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S POZNAŃ
Hi
yct. Im bardziój wzmaga się wzburzenie umysłów na 

Wschodzie, im widoczuiśj występują na jaw syrapatye Ro- 
d fi dla greckich i słowiańskich poddanych Wysokiój Porty
Oi raz zaborcze zamiary petersburgskiego gabine'u, tćm 
8h ięcój nabiera prawdopodobieństwa przymierze Francyi, 
¿jjłoch i Austryi z jednój, Prus zaś i Rosyi z drugićj stro- 

Jednocześnie pojawia się pogłoska jut nie o zebra- 
ju zwykłój konferencyi, ale ogólnego kongresu, celem 
itrzymania pokoju w Europie, choć trudna przypuścić, by 
r Aleksauder zgodził się nań obecnie, gdy wszelkie

E‘ awa zabezpieczone traktatami podeptał w Polsce. Nad- 
yczaj przyjazny dla Austryi artykuł półurzędowój Pa-

£Qie, któremu wyższy przypisują, początek,J przychylne 
osairzyjęcie propozycyi barona Beusta w sprawie wschodniój, 
żąiopowiedziane wreszcie na miesiąc luty odwiedziny księ- 

,ty<sia następcy tronu włoskiego w Wiedniu i ponawiająca się 
'¿spieść o projekcie ożenienia tegoż księcia z arcyksiężni- 
iosaiką austryacką, uważać należy za pomyślne dla aliansu 
Fl'W'ancusko-włosko-austryackiego wróżby. Ostry ton, zja- 
Oj’ im natomiast od niejakiego czasu coraz częścićj przema- 
cze iają poważne dzienniki francuskie przeciw Prusom i Ro- 
1-2' d, pozwala przypuszczać, że stosunki pomiędzy dworami

Sleryjskim a berlińskim i petersburgskim znacznie ozię-
?5w, pomimo, że dotąd nie uznano za stósowne widoczniój

1 pgo okazywać. Zaręczenia księcia Gorczakowa, iż Rosya 
54-pnajmniój nie ma chęci mięszać się czynnie w sprawy 
h 5<iństwa otomańskiego i nie pragnie powiększenia swych 
e 1! isiadłości kosztem Turcyi, tracą całkićm na wartości 

obec świeżych manifestacyi dworu petersburgskiego, 
¡to tykułów dziennikarstwa moskiewskiego i demonstracyi 

[.' Rządzonych tendencyjnie przez posłów rosyjskich w Wie- 
r. pi hiu i Atenach na rzecz powstańców kreteńskich i wolno- 
płat,;i greckiej. Również nie mają żadnego znaczenia peryo- 

yczne oświadczenia Inwalida o zmniejszeniu armii ro- 
jakiój, którym zapewne nikt już w Europie nie wierzy, 
rzypominamy, co nam w tój mierze przed kilku tygo

dniami pisał korespondent nasz wołyński, 
isko Groźna burza wisząca nad Wschodem przyspieszy 
idażj ezwątpienia porozumienie się gabinetu wiedeńskiego 
- bie Węgrami. Ogólne przeważa mniemanie, że rząd raku- 
?_lszi ¡i szerokie poczyni Węgrom ustępstwa i przychyli się do

j,dań sejmu peszteńskiego, który ponownie w sprawie no- 
ie as ój ustawy o kompletowaniu armii dowiódł zgodności obu 
dallb, poselskiej i magnackiój. Debatte zaręcza, że hr. 

fuliusz Andrassy, który w tych dniach udał się do Pesztu, 
Deakowi i jego stronnictwu przedłożyć rezultat narad

3: wych z członkami gabinetu rakuskiego, niebawem po- 
a,,’H'óci do Wiednia, by układy z rządem doprowadzić do 

końca. Nordd. Allg. Ztg. z widocznćm tćż donosi^ nie- 
ilUeiadowolnieniem, że, jak się zdaje, przywróci cesarz Frań- 
lleliciszek Józef wkrótce konstytucyą węgierską i zamianuje 
,ie,’Bobne węgierskie ministerstwo.

18 stycznia, 
wzburzenie umysłów

Opinione florencka przynosi ważną wiadomość, iż 
panu Tonello udało się pomyślnie ukończyć rokowania 
z Stolicą Apostolską w kwestyi kościelni). Posłaunik 
włoski ma w tych dniach pożegnać Ojca św. i powrócić do 
Florencyi, gdzie obecnie, jak donosi telegram, ważne 
w izbie poselskiój toczyć się będą rozprawy nad przedło
żonym przez ministra skarbu budżetem.

Królowa angielska zagai osobiście w tym roku, po
dobnie jak i w przeszłym, parlament. Dzienniki londyń
skie już dziś zajmują się przeważnie kwestyą reformy wy- 
borczój, która niemało zapewne przyczyni kłopotu rzą
dowi i ożywi rozprawy w obu izbach.

Z Nowego Jorku donoszą o gorliwych zabiegach ra
dykałów, by przeprowadzić przeciw prezydentowi akt 
oskarżenia, którego treść podajemy poniżój według Pall 
MallGazette. — W Bostonie odbył się na dniu 28 zm. 
meeting na rzecz powstańców kreteńskich, dla których 
postanowiono zbierać składki.

W tój chwili dochodzi nas odezwa centralnego komi
tetu wyborczego w Prusach Zachodnich, przedstawiająca 
kandydatów na posłów do parlamentu północno-niemie- 
ckiego. Odezwę tę zamieszczamy poniżej.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył tajnemu radzcy medycznemu i radzcy referu

jącemu w ministerstwie wyznań, oświecenia i spraw lekarskich, 
prof. dr. Frerichs nadać tytuł tajnego nadradzey medycznego.

NPan raczył lekarzowi sztabowemu i batalionowemu dr. 
Powidzkiemu w Śremie nadać order koronny czwartej klasy 
z mieczami, inspektorowi zaś lazaretowemu Witowskiemu Naj
wyższą pochwalę.

Korespond.en.cye Dziennika Pozn.
Lwów, 15 stycznia.

(7’.) Ksiądz metropolita Litwinowicz jest ze swego 
stanowiska głową stronnictwa ruskiego w Galicyi, jest na
czelnikiem frakcyi świętojurskiój: jako taki występował 
w wiedeńskiój radzie państwa i w ogóle w życiu pubiicz- 
nóm. Ks. metropolita jest jednak, jak już przed rokiem 
wam pisałem, nietylko dobrym katolikiem, lecz i szczerze 
do rządu austryackiego przywiązanym, i dla tego idzie 
tylko z partyą ruską tak daleko, jak daleko iść mu dozwala 
przywiązanie do tronu austryackiego i do stolicy Apostol
skiej. Od chwili, jak koryfeusze stronnictwa ruskiego 
u nas poczęli się skłaniać ku Moskwie, jak organ tego 
stronnictwa, Słowo lwowskie, wystąpił z wyznaniem, że 
Ruś a Rosya to jedno; że naród, mieszkający nad Sanem 
i Dniestrem, jest tym samym, który mieszka nad Newą; 
od czasu, jak się księża ruscy zaczęli przebierać w koł
paki scbizmatyckie, jak zaczęli zapuszczać brody i wpro
wadzać do cerkwi obrzędy prawosławne, od czasu jak ks. 
Naumowicz w głos z trybuny sejmowój dowodził, że język 
ruski w Galicyi jest narzeczem języka moskiewskiego czyli

wielkoruskiego, jak ks. Łoziński wyprorokował, że Rzym 
upadnie a Bizancyum się wzniesie; od czasu, słowem, jak 
stronnictwo, którego ks. Litwinowicz był głową, zaczęło 
się widocznie przechylać ku Moskwie i schizmie, skutkiem 
czego rząd wiedeński od niego się odwrócił, — od tego 
czasu zmieniło się znacznie postępowanie ks. metropolity, 
zbliżył on się do strony polskićj, przeciw którój przedtćm 
tak nienawistnie występował, surowo wystąpił przeciw 
wszelkim innewaeyom w obrzędach cerkiewnych i przeciw 
wszelkim agitacjom w Galicyi na rzeci Moskwy.

Od chwili tego zwrotu w usposobieniu i postępowaniu 
metropolity, zwrotu — radbyrn wierzyć — szczerego, da
tuje się jednak także upadek władzy ks. metropolity w stron
nictwie, któremu przewodził. Władza ta wyśliznęła mu 
się już z rąk, a pochwycił ją kanonik Kuziemski, o którego 
dążnościach politycznych nikt najmniejszej nie ma wątpli
wości. Ozdobiony orderem carskim, zacięty nieprzyjaciel 
Polaków, zwolennik najskrajniejszych zasad socyalistycz 
nych, uważany jest dziś za naczelnika stronnictwa święto- 
jurskiego, jako taki występuje i działa.

Stronnictwo to jest jednak już w samćm łonie swćrn 
rozbite, bo zapatrywanie się i postępowanie ks.Litwinowicza 
i Kuziemskiego odbija się w całym obozie, do niedawna tak 
jednolitym. W dwóch tóż kierunkach działa dziś do nie
dawna tak solidarnie postępująca partya, w dwóch wręcz 
sobie przeciwnych kierunkach: w kierunku rusko moskie
wskim i rusko austryackim, w kierunku schizmatyckim 
i kierunku katolickim.

Gdy ks. Kuziemski, jako naczelnik tajnego jakiegoś 
komitetu ruskiego, rozsyła po kraju podpisem swoim opa
trzone poufne okólniki do księży ruskich, aby gorąco za
jęli się wyborami do sejmu i aby nie dopuszczali, iżby 
włościanie wybierali ludzi „nie naszego sposobu myślenia, 
ludzi przeciwnych nam dążności“, by tylko wybierali ludzi 
tych samych, co ks. Kuziemski, dążności; gdy ks.Kuziem
ski rozsyła ze Słowem okólniki i instrukeye podobnój 
treści, wystósowana do włościau; gdy organ jego drwi 
z papizmu i zamierzonój kanonizacyi bł. Józafata; gdy 
wysyła do Chełmu zwerbowanych dla służby moskiewkiój 
księży unickich i nauczycieli Rusinów, — równocześnie 
w innym zupełnie kierunku postępuje ks. metropolita. 
W sprawie wyborów, o czóm później dopiero obszerniój 
będę mógł napisać, działa on z wielkićm umiarkowaniem 
i nie pozwala, jak w latach dawniejszych, używać cerkwi 
za pole agitacyi wyborczych, kazalnicy za trybunę mowni- 
czą kandydatów i ich popleczników; zakazuje surowo 
wszelkich na rzecz Moskwy i schizmy agitacyi, wzywa do 
składek na rzecz kanonizacyi świętego Józafata, którego 
w swym, na dniu 21 grudnia do liczby 159 wydanym okól
niku wbrew głosom organów moskiewskich, rodakiem, Ru
sinem nazywa i żadnemu z księży ruskich w służbę mo
skiewską przechodzić nie pozwala.

Motywum, którórn ksiądz metropolita zakaz swój 
wspomniany co do przyjmowania służby moskiewskiój 
przez tutejszych księży unickich popiera, zasługuje z wszech

miar na uwagę, i jak ze strony Polaków 
na największe zasługuje uznanie, tak zdrugićj strony naj- 
niezawodniój największe w Petersburgu i całój tutejszój 
partyi rusko-moskiewskićj wywoła niezadowolnienie. Je
den z księży tutejszych grecko-kat., niejaki Marceli Popiel, 
który pełnił obowiązki profesora gimnazyalnego tu we 
Lwowie, podał do metropolity prośbę o uwolnienie ze 
związku tutejszój dyecezyi, gdyż on zamierza przenieść się 
do gubernii lubelskićj, gdzie ma objąć urząd nauczyciela 
w jednóm z tamtejszych gimnazyów. W odpowiedzi otrzy
mał ks. Popiel na swą prośbę zawiadomienie, że 
„ksiądz metropolita na zwolnienie ze związku tutejszej 
dyecezyi i przeniesienie się do dyecezyi chełmskiój dla 
tego zezwolić nie może, ponieważ władza dyecezalna bi
skupstwa chełmskiego od chwili gwałtownego por
wania zmarłego tymczasem biskupa Kalińskiego 
w anormalnym znajduje się stanie, w skutek czego 
wszelkie urzędowe stósunki z tą dyecezyą kano
nami są wzbronione“, że więc księdzu Popielowi nie- 
wolno tam „żadnego przyjąć urzędu lub jakiegokolwiek 
podobnego obowiązku.“ Owóż ks. metropolita uważa stan 
dzisiejszy dyecezyi chełmskiój z powodu gwałtu, jakiego się 
Moskwa dopuściła na osobie biskupa Kalińskiego anor
malnym, a stósunki ztą dyecezyą jako kanonami wzbro
nione, skutkienT czego żaden ksiądz unicki niemoże i nie- 
powinieu przyjmować jakiegokolwiek w tój dyecezyi urzędu. 
Takie zapatrywanie się na stan rzeczy i takie względem 
Moskwy i tutejszych moskalofilów postępowanie ks. metro
polity, zachowanie się w obec wyborów, odezwy jego wzglę
dem S. Józafata, zachowanie się jego zresztą z końcem 
ostatniój sesyi sejmowój w izbie i zbliżenie się jego do 
większości sejmowój, wszystko zdaje się być dowodem, że 
ks. metropolita przestał być naczelnikiem wrogiój krajowi 
partyi świętojurskiój, i że stronnictwo to dotąd jednolite 
na dwarozpadło się obozy. Mamy tu nadzieję, że ks. Li
twinowicz niezejdzie z tój drogi, na którą od czasu, jak 
w swym obozie spostrzegł ajentów moskiewskich, wstąpił, 
i że mu sami utrzymanie się na tój drodze ułatwiać bę
dziemy.

Haryi, 16 stycznia.
(t) Pozornie sądząc, mogłoby się wydawać, że wszy

stko wszędzie idzie jak najlepiój — zadowolonych mnó
stwo, nieukontentowanych małe garstki i to rekrutowane 
w szumowinach społeczeństwa, pomiędzy wyrzutkami, za
ledwie na nazwę ludzi zasługującemu Porządek panuje 
wszędzie — wyjąwszy takiój bagateli, jak jakaś tam Kan- 
dya, na której niebawem' spokój przywróconym być ma. 
Wyjąwszy ten drobiazg, zresztą ogólnego spokoju nic nie 
nadweręża. , . ,

Porządek panuje w Madrycie. Wygnańców hiszpań
skich liczba z dniem każdym się powiększa osobistościami 
znakomitszemi i co więcój, szczerze do tronu przywiąza
nemu Zapewne przeto dla porządku usunęły się z ojczy-
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Andrzeja Bźdnmrda Bioźmiana.
Ciąg dalszy. Zobacz nra 254, 255, 259, 260, 261,263, 264, 271, 
72, 276, 277, 278, 289, 290 i 292 z r. 1866. Z roku 1SG7 nra 5, 

8, 12 i 15.)

Rozdział VII.
Czasy akademickie, rok 1821 i 1822.

W epoce, którój wspomnienia w tój chwili króślę, 
¡wiat umysłowy, świat poezyi, literatury, nauk i sztuk 

, wglięknych, nie był tak martwym jak ten, którego teraz je- , 
ebra-iteśmy świadkami. Po erze ogromnych czynów rewolucyi 

rancuskiój i Napoleona, czynów potworu i olbrzyma, to- 
arzystwo zaczęło wracać do ładu, porządku i pokoju, 

ludzie czynu jedni zasnęli snem wieczystym, drudzy po 
radach spoczywali, a ludzie myśli zaczęli się budzić, prze- 
aawiać, nauczać i zachwycać. Wielcy poeci, znakomici 
¡Sarze we wszystkich krajach Europy tworzyli dzieła, 
tóre wieki przetrwają W Niemczech, w Wajmarze, 
tych homeopatycznych Atenach, żył jeszcze i pisał Goe- 

!he. Na niebie Albionu świetna konstelłacya trzech gwiazd 
¡¡¡śniała: Byron, Walter Skott i Moor; we Włoszech Man
ieni śpiewał; we Francyi pisał jeszcze Chateaubriand, 
ipierwszemi lnłodzieńczerai dźwiękami ozwał się Lamar- 
foe. Nie było więc miesiąca, żeby jakieś nowe zagraui- 
¡Ene dzieło, nowa jaka poezya nie zajęła umysłów chci- 
wych nauki lub wrażeń poetycznych. To się ukazał jakiś 

Mowy poemat Byrona, to nowy romans historyczny Wal- 
tera Skotta,to nowa melodya Moora, to medytacya Lamar- 
pna nowością i słodyczą tonów zachwycała, to Kazimierz 
t)elavigne nową Messieune obudzał gorące uczucia, to 
iuowu w dziedzinie historyi, literatury, krytyki w Niem
czech oba Szlegle-Tieck, Górres, we Francyi Michaud, 
fiuizot, Thierry, Yillemain, w Szwajcaryi Sismondi prze
mawiali i nauczali; słowem w owym czasie było warto 
»mieć i lubić czytać, bo czytać co było. Dziś tylko od
czytywać można. Dziś w całój Europie wszystkie dawniej
sze znakomitości literackie zużyte i przed czasem zesta
rzałe, a nowe nigdzie nie powstają. Dziś wszędzie i wię
cej piszą, jak dawniój ¡pisali i więcój czytają, ale dziś 
¡tszyscy piszą dla chwili obecnśj i pisma ich tóż tę chwilę 
' ’ko przetrwają, żadnego śladu w umyśle czytających nie 
lostawując. Dziś wszyscy łatwo i prędko piszą, łatwićj 
prędźćj jak dawniój, lecz niema prawie żadnego odcie

ka między wartością pism. Jest równość w mierności—step 
rozległy bez żadnego parowu i wąwozu, ale też i bez ża- 
inój góry.

Lecz kiedy obce literatury bujnóm życiem kwitnęły, 
kolska jeszcze w odrętwieniu zostawała. Znakomitsi ów
cześni poeci i mało pisali i pism swych nie ogłaszali dru
kiem; jeden tylko Niemcewicz i pisał i drukował i najchę- 
taiój bywał czytany. Niebyło roku jednego, żeby on z jaką 
•ową pracą nie wystąpił; on bez wątpienia był najpopu- 
wniejszym równie miłośnikiem sprawy ojczystój jak i pi- 
hrzem. Choć w latach od upadku Księstwa Warszaw
skiego aż do zjawienia się Mickiewicza żadne znakomitsze 
poetyczne dzieło nie ukazało się na widok publiczny, choć 
‘Wodzi wierszopisowie ograniczali się w próbach swoich
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zdolności na tłómaczeniach, choć i w dziedzinie history- 
czno-krytycznój i naukowej mało wyszło dzieł, któreby 
się stały wieczystą chlubą i ozdobą piśmiennictwa krajo
wego, przecież w owym czasie poezya, literatura, nauki 
były najmilszóm zajęciem wszystkich umysłów szlache
tnych i wykształconych. Byli pisarze, którzy mimo obo
wiązków życia publicznego chwile wolne poświęcali poe
zyi i literaturze. Ojciec mój, ciągle obarczony ciężką pracą 
swojego urzędu, wrócił w następnym roku do swego Zie- 
miaństwa. Morawski, mimo służby wojskowój i wielkiego 
księcia, niechętnego każdój umysłowój pracy, tłómaczył 
wybornie Andromakę, i to jakąś śliczną bajeczką, to ja
kąś ulotną a zawsze piękną poezyą swój zapas poetyczny 
powiększał; Brodziński w godzinach wolnych od powinno
ści profesora uniwersytetu w wierszach miłych swoje za
cne i tkliwe czucia wylewał. Lecz i ci i inni pisarze, ja
kem to już powiedział, pisali lecz nie drukowali, a ztąd 
utworzyła się niejako literatura rękopismowa, do którój 
powszechność przypuszczoną nie była i która tylko znaną 
była przyjaciołom i bliskim tychże autorów znajomym. 
Autorstwo bowiem nie stało się było jeszcze rzemiosłem, 
zwłaszcza rzemiosłem, w którómby zysków materyalnych 
poszukiwano.

Do obudzania i utrzymywania życia umysłowego 
w kraju przyczyniało się szczególniej towarzystwo Przyja
ciół Nauk i uniwersytety, w Królestwie Polskióm warszaw
ski, w Litwie wileński, na Wołyniu szkoła krzemieniecka. 
Towarzystwo Przyjaciół Nauk, którego wartość tak teraz 
potyrana, którego zasługi tak zapomniane, publicznemi 
posiedzeniami swemi ściągało licznych słuchaczy płci obo- 
jój. Na nich nie wszystkie rozprawy czytane zajmowały 
lub bawiły, lecz zawsze te posiedzenia były zakończone 
odczytaniem jakićjś nowój poezyi nie zawsze wprawdzie 
poetycznśj, lecz przynajmniój zrozumiałój i czystością ję
zyka zalecającśj się. Lecz w uniwersytecie warszawskim 
wzniosły się obok siebie dwie katedry literatury, które 
wielkie zajęcie i młodzieży uni wersyteckiój i całój publi
czności obudzały. Jedna z nich literatury powszechnój 
zajętą została przez Osińskiego, druga narodowój przez 
Brodzińskiego. Pierwsza przynosiła miłą rozrywkę a mało 
nauki, z drugiej wznoszący się głos nie śmiały, skromny, 
na drogę narodowych uczuć i wyobrażeń kierował młode 
umysły.

Ludwik Osiński, wyborny tłómacz kilku sztuk Kornela 
i Alzyry Woltera, znakomity poeto, w dwóch zwłaszcza po- 
ezyach lirycznych, jednój na cześć wojska polskiego, dru- 
giój na cześć Kopernika wydanćj, wymowny i poprawny 
pisarz, był uważany w ówczesnój Polsce za mistrza sztuki 
i przestrzegacza czystości języka i dobrego smaku, i za 
najdoskonalszego sędziego prac obcych. Dobrze obeznany 
z literaturą starożytną, zwłaszcza łacińską a lepiój jeszcze 
z francuzką, kształcił się na jej wzorach i te wzory jedy
nie za godne naśladowania uważał. Inne literatury były 
mu obce, potępiał je, nie znając ich dokładnie. Obda
rzony znakomitemi zdolnościami, żywym dowcipem, sma
kiem wykształconym i harmonią głosu, jakiój nikt dotąd 
nie był słyszał i odtąd nie usłyszy; mający w owym cza
sie znakomitą powagę literacką i niezaprzeczone zasługi, 
został i sądem powszechnym i wyborem ówczesnego mini
stra oświecenia Stanisława Potockiego wskazany na pro
fesora literatury powszechnój w uniwersytecie warszawskim. 
Lecz niestety! z znakomitemi zdolnościami łączył on nie

przezwyciężone zamiłowanie próżnowania; lecz z dobrym 
smakiem i trafnym sądem wiązało się zbytnie przywiąza
nie do form i do powierzchownych zalet. Nie zapatrywał 
się on na sztukę z wyższego stanowiska, i wyobrażenia 
swoje zamykał w ciasnych obrębach prawideł retorycznych. 
Piękność materyalną, piękność form, pojmował z silnótn 
uczuciem, lecz będąc jeszcze uczniem szkoły ośinnastego 
wieku, nie miał żadnego pojęcia sztuki chrześciańskiój 
i ducha chrześciańskiego. Choć miłość ojczyzny zagrze
wała jego duszę iwniój czerpał swoje poetyczne natchnie
nia, nie przypuszczał, aby poezya mogła być narodową, 
twierdził, że piękność jest zawsze i wszędzie jedna, a więe 
i poezya we wszystkich wiekach i narodach jedną byćmusi.
Z tego przekonania pochodziła cześć ślepa dla form i pra
wideł starożytnych, pogarda dla wszelkich objawów ducha, 
które im nie ulegały. Literatury więe nowożytne, wy
jąwszy francuzkiój, tak mało ważył, że się z niemi nawet 
obeznać nie starał. Włoską znał i w niektórych częściach 
cenił, lecz angielska, niemiecka, hiszpańska prawie obcemi 
mu były. Aczkolwiek przy wierze literackiej tak wyro- 
bianój, sąd jego musiał być jednostronny, przecież mógł 
on znakomite położyć zasługi w obronie tójże wiary swo- 
jćj, gdyby się był przejął ważnością swoich obowiązków 
nauczyciela literatury powszechnój. Lecz na to trzeba 
było dołożyć pracy, starać się poznać utwory poetyczne 
wszystkich wieków i ludów, trzeba było w arsenale swoim 
poszukać cięższśj broni rozwagi, nauki i rozumowania,
a nie zawsze uzbrajać się tylko lekkim orężem dowcipu 
i smaku wykształconego Lecz praca mozolna była prze
ciwną naturze Osińskiego. Nawykł on był uważać życie, 
jak żart, jak rozrywkę, a ztąd żartobliwość stała się naj
wyraźniejszą cechą znakomitego umysłu jego. Kiedy ży
cie było u niego niejako żartem, łatwo pojąć, że się nie 
chciał przejąć świętością swego powołania, powołania mi
strza sztuki. Mniój dbały i o naukę słuchaczy i o własną 
chwałę, dopełniał obowiązków nauczyciela bez zapału, bez 
gorliwości. Raz tylko na tydzień winien był miewać pre- 
lekcye, w każdą sobotę od 3 do 4; tymczasem nie jedna 
sobota przeszła bez prelekcyi. Publiczność licznie zbie
rała się na nie, a nie raz rozchodziła się zawiedziona, gdy 
albo kartka przylepiona na drzwiach sali zawiadamiała ją, 
że dla słabości zdrowia profesor lekcyi mieć nie będzie, 
lub tóż po długióm oczekiwaniu w sali o tój słabości do
wiadywała się. Tymczasem istotną słabością jego zwykle 
był brak przygotowania lub zajęcie innego rodzaju. Pa
miętam, iż parę razy zdarzyło się Osińskiemu przyjść rano 
w sobotę do mego ojca z prośbą, aby mu dał coś z prac 
swoich do przeczytania na prelekcyi popołudniowój, gdyż 
wyznawał szczerze, że się.na nią nie przygotował. Pa
miętam, że raz wziął jego tłómaczenie Eklog Wirgiliusza 
z przypiskami i uwagami, i że temi przypiskami, uwagami 
i odczytaniem dwóch c/.y trzech eklog w tłómaczeniu całą 
godzinę posiedzenia zapełnił. W kursie swoim szedł on 
krok w krok za . Laharpem, a w niektórych prelekcyach, 
jako to o szczytności, o Homerze, o Wirgiliuszu, o teatrze 
greckim i w rozbiorze niektórych sztuk francuzkich, pra
wie dosłownie jego zdanie i sąd powtarzał. Używał on 
także czasem pomocy Blaira, lecz innych estetyków i kry
tyków nie radził się. Mimo te wszystkie niedostatki, po
siedzenia jego ściągały nie tylko uczącą się młodzież, ale 
i ludzi dojrzałych. Cisnęło się na nie ówczesne spółe- 
czeństwo warszawskie, równie kobiety, jak mężczyźni.

Godzina prelekcyi Osińskiego bywała festynem, bankie
tem, chciwie poszukiwanym. Zbiegano się do sali jego, 
jeżeli nie jak na prelekeyą literacką, to jak na koncert 
Nikt bowiem tak nie czytał, tak wybornie wierszy nie mó
wił, nikt tak dźwięcznego, jak on, głosu nie miał. Ten 
głos był to najdoskonalszy instrument, którym on, jak 
najdoskonalszy artysta władał. Umiał on nim grzmieć, 
umiał słodkie i czułe wyprowadzać tony, skrzypce Paga
niniego były w jego głosie. Czytając poezye, którój czuł 
piękności, przerażał, rozczulał, unosił, każdeodcienie my
śli i uczucia umiał dobitnie wydać i podnieść. Szczęśliwy 
poeta, którego wiersze w ustach jego brzmiały, wartość 
ich dwoiła się; gdy czytał wśród uniesienia zapału, zacho
wywał spokojność postawy, co powiększało jeszcze wraże
nie słuchaczy. Sztuki deklamacyi wyżój wznieść nie mo
żna było. Osiński osięgnął jój doskonałość. Niemcewicz, 
który go lubił, i ten dar jego podziwiał, rzekł raz przy 
mnie do niego: „Gdybyś ty czytał rejestr bielizny, danój 
do prania, toby się jaszcze pięknie wydał, i jakby to pię- 
knćm się stało w twoich ustach (tu przybierał stósowną de- 
klamacyą) 6 koszul, 8 ręczników, 3prześcieradła. lOszkar- 
petek.“ Pamiętam, że raz przybywszy na posiedzenie so
botnie bez żadnego przygotowania, całą lekcyą zapełnił 
rozbiorem i odczytaniem bajkiLafontenadwóch gołąbków; 
lecz tak wybornie odczytał i tłómaczenie Trembeckiego 
i naśladowanie z Pilpaja Krasickiego, że całe zgromadze
nie znajżywszómzadowolnieniem, nawet uniesieniem, przy
jęło tę prelekeyą. Często on w odczytach swoich powsta
wał na szerzące "się nowe wyobrażenia literackie i dowci
pnie je wyszydzał, nieraz nowożytnój literatury utwory
surowo potępiał. Wyznać jednak należy, że sądu swego 
nie wydawał z całą sumiennością bezstronnego sędziego, 
sądził i wyrokował, nie rozpoznawszy dokładnie sprawy. 
Sam pamiętam, że raz przy mnie u jenerała Krasińskiego 
spostrzegłszy na stoliku tłómaczenie francuskie dzieł By
rona, rzekł do gospodarza: „Niech mi tóż jenerał pożyczy 
Byrona, dosyć się z niego nażartowałem, muszę go prze
cież przeczytać.“ To powiedzenie było bardzo zabawne, 
ale pytam, czy na mistrza sztuki było sumienne? Spra
wiedliwie tóż Morawski, myśląc szczególniój o Osińskim, 
wyrzekł w swym liście do klasyków. Ze wy umiecie

Tak się wreszcie przeczncieai i instynktem rządzić,
Że nawet bez czytania potraficie sądzić.

Osiński był przyjacielem mego ojca. Dla mnie mło
dego jeszcze był zawsze łaskawym i przyjaznym. Pamięć 
jego pozostanie mi zawsze miłą, a wspomnienie chwil 
w jego towarzystwie przepędzonych do najprzyjemniej
szych życia mojego zaliczam. Przecież uszanowanie dla 
prawdy nie dozwoliło mi przedstawić go w zawodzie lite
rackim innym, jakim był. Zasługi jego, jako wybornego 
tłómacza, jako pisarza wzorowego, jako przestrzegaeza 
czystości języka i smaku, jako doskonałego sędziego form 
i stylu, jako poety miłością.ojczyzny natchnionego, są nie
zaprzeczone, chociaż bd dzisiejszego pokolenia zapomniane; 
przecież wyznać należy, że chwała jego współczesna świe
tniejsza była od tój, którą mu potomność bezstronna przy
zna. Przez długi czas był on dyktatorem literatury, los 
tćż jego podobny do tego, który zwykle dyktatorów spo
tyka. Za życia są uwielbiani, potępiani po śmierci, w dal
szym dopiero czasie sprawiedliwie bywają osądzeni. Pó
źnić] opowiem całą przyjemność dowcipu, a więc towarzy
stwa Osińskiego; był on niezaprzeczenie najmilszym, naj-
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zny te osobistości, ażeby zbytkiem przywiązania nie szko
dziły królowćj.

Porządek panuje w Rzymie: któż przecież zdoła odga
dnąć, jak długo on potrwa? Mówią, iż w najnowszym 
czasie władze papiezkie zakażą odprawiania nabożeństwa 
presbyteryanom. Zakaz ten ma się rozciągać i do wy
znania anglikańskiego. Legacya amerykańska jest — jak 
głoszą — uwiadomioną, iż ma zaprzestać nabożeństw, od
prawiających się pod jój dachem. Przypuszczam, że wia
domości te są przesadzone i że pomiędzy niemi prawdziwą 
jest tylko pierwsza, odnosząca się do prezbyteryanów. 
Tego rodzaju czyny wszakże, drażliwe ze swój natury, 
drażnią interesowanych i nieinteresowanych i do żadnych 
dobrych, a dla religii korzystnych nie prowadzą rezul
tatów.

Porządek panuje w Petersburgu. Ztamtąd także 
wychodzą zakazy odprawiania nabożeństwa pewnym wy
znaniom. Tam prześladują katolików i obok tego prowa
dzą agitacyą na wielką skalę na korzyść „a n o n y m a.“ 
Anonymem nazywają Kandyotów. Dowcipna nazwa wy
naleziona w celu zamaskowania rzeczy. „Pojutrze — pi- 
szą 9 stycznia z nadnewskićj stolicy — odbędzie się 
w Wielkim teatrze une fête de bienfaisance mon
stre na korzyść nieszczęśliwych bezimiennych.“ 
„Powiadają — piszą dalój — że niektórzy członkowie 
ciała dyplomatycznego z wyjątkiem, rozumie się, amerykań- 
skiój legacyi, chcą się nie pokazać na balu. Dla czego? 
czy przypadkiem nie wydaje się im, że tu się obrażono ventą 
w hotelu Lambert na korzyść Polaków? Każdemu wolno 
wybierać przedmiot miłości i stósownie do tego postępo
wać.“ Więc agitacja, odbywająca się obecnie w Moskwie, 
jest niczóm innóm, tylko okazem miłości dla nieszczę
śliwego a n o n y m a. Moskale wybrali sobie Greków za 
przedmiot miłości i nie mają za złe Francuzom, że ci za 
przedmiot miłości wybrali Polaków. Venta w hotelu 
Lambert i maskowy bal w Petersburgu, to jedno i to samo. 
Wolno Francuzom kochać Polaków, wolno Moskalom ko
chać Greków. Zdaje się, jakby Moskale chcieli inau
gurować nową erę polityczną, że głosić zaczynają politykę 
miłości.

Po kilka już razy powtórzyła się w telegramach wia
domość o konwencyi, zawartój pomiędzy rządem włoskim 
a domem bankierskim Lagrand Du,morrceaux. O kon
wencyi tój niemożna jeszcze nic pewnego powiedzieć. 
Zdaje się, iż zastąpi ona konfiskatę i sprzedaż dóbr ko
ścielnych, a to w ten sposób, że dom Lagrand Dumon- 
ceaux zapłaci rządowi pół miliarda i o ściągnięcie tój 
sumy z dóbr ułoży się z duchowieństwem. Ta więc suma 
będzie po prostu kontrybucyą, nałożoną na dobra ko
ścielne. Dobra pozostaną przy kościele, pieniądze wejdą 
do kas rządowych, a dom bankierski stanie jako pośrednik 
w przeprowadzeniu tój negocyacyi.

PRUSY.
Berlin, 17 stycznia. Na dzisiejszóm (54) posiedzeniu 

plenarnóm izby poselskiój, na któróm z ministrów żaden 
nie był obecnym, obradowano nasamprzód nad wnioskiem 
posła Paura, tyczącym się udzielania dyet i wynagrodze
nia za koszta podróży posłom pruskim do parlamentu pół
nocno - niemieckiego. Po długich i bardzo ożywionych 
rozprawach przyjęła izba wimiennem głosowaniu wniosek 
posła Paura 178 głosami przeciwko 106. Za wnioskiem 
oświadczyły się frakcye liberalne, Polacy, katolicy i nie
którzy konserwatyści, jako to hr. Dohna, Holzapfel, Jacobi- 
Wangelin, Strosser, ze staroliberalnych hr. Schwerin, 
Lette, Heym; przeciwko wnioskowi głosowali konserwa
tyści. Następnie przyszedł pod obrady wniosek posła 
Łask- ra, żądający zniesienia ograniczenia stopy procen- 
towój od pożyczek na nieruchomości. Dla spóźnionój pory 
izba nie była w stanie dokończyć obrad nad pomienionym

zabawniejszym towarzyszem w zgromadzeniu męzkióm. 
Obiad, wieczór, na którym się on miał znajdować, był 
prawdziwym festynem.

Takiemi festynami bywały obiady sobotnie u jenerała 
Wincentego Krasińskiego, na które zgromadzano się po 
prelekcyi Osińskiego, i na które on także zwykle przybywał 
Od czasu wejścia mego do uniwersytetu, a więc powrotu do 
domu rodzicielskiego, bywałem na nich wraz z ojcem mo
im, i chłopiec siedmnastoletni przypuszczony byłem do 
towarzystwa ludzi najznakomitszych w owym czasie nau
ką, rozumem, zdolnościami. Jenerał Krasiński, miłujący 
nauki i towarzystwo uczonych, wesoły aż do pustoty, hoj
ny wówczas aż do rozrzutności, gościnny jak Polak, do
wcipny jak Francuz a często jak Gaskończyk, lubił zgro
madzać u siebie wszystkie znakomitości umysłowe owego 
czasu W jego domu najchętniój przebywali Niemcewicz, 
Osiński, Morawski, mój ojciec, Tarnowski i tam spotykali 
i nowo zaczynających pisarzy: Dmochowskiego, Lisieckie
go, Kicińskiego, Korzeniowskiego, i uczonych pisarzy 
i profesorów, jako to Lindego, Bentkowskiego, Kwiatkow
skiego, Lelewela, Szuberta, Ciampiego. Dawniój towa
rzystwo było jeszcze obszerniejsze; przyjmowani w nióm 
byli i artyści teatru narodowego Kudlicz, Dmuszewski, 
i nie raz śniadania i obiady Alojzy Żółkowski dowcipem 
i wesołością swoją ożywiał. Literatura, nauki były naj- 
milszćm zajęciem osób tam zbierających się.

Niżćj opiszę te zebrania obszernie, tu tylko nadmie
nię o długoletnim bohaterze i męczenniku tychże zgroma
dzeń. Ojciec mój w Pamiętnikach swoich obszerny po
święcił mu rozdział i przypominając sobie owe czasy we
sołości, żartów, nawet pustoty, ową ciągłą najzabawniej
szą krotochwilę, w którój i on był aktorem, a którój bo
haterem był Kajetan Jaxa Marcinkowski, opisał tego nie
fortunnego wierszokletę, że tak powiem eon amore. Tam 
wspomniał o jego początkach wołyńskich, o jego przyby
ciu do Warszawy w r. 1818; wprowadzony do domu jene
rała Krasińskiego przez kasztelana Tarnowskiego, często 
w nim przebywał, mając pretensye do zasług literackich, 
a szczegilne upodobanie w dobrych obiadach. Z począt
ku oceniano jego zdolności poetyckie podług ich wartości, 
lecz jeszcze nie żartowano z niego, jeszcze bowiem nie od
kryta w uim była obfita mina śmieszności, która późniój 
takich skarbów dostarczyła. W roku 1818 rozmnożył 
się był ród lichych wierszokletów. Morawski napisał na 
nich wiersz pod tytułem Nowy Parnas, w którym wy
mieniwszy wszystkich tych nędznych pisarzy, skarcił ich 
lekką bronią dowcipu. Wiersz ten w obieg puszczony, 
wiele narobił hałasu wśród literackiój hałastry. Jaxa 
Marcinkowski nie mógł w nim być zapomnianym jako au
tor najśmieszniejszego poematu Gorset, w tymże roku 
w Warszawie wydanego.

Co widzę —jakaż to się kurzawa rozlega,
Jakiż hufiec zajadły w pomoc im przybiega,
Pędzi z wołyńskich krain Marcinkowski dzielny,
Lecisz i ty e twej Rusi — molu nieśmiertelny ltd.

Taka tylko w tój złośliwój satyrze wzmianka o Jaxie 
znajdowała się, lecz i ta była dostateczna do obruszenia 
całój jego miłości własnój, a łatwo się domyślić, że w nią 
obfitował, będąc poetą i do tego złym poetą. Gdyby był 
zniósł tę zaczepkę spokojnie i pokrył ją milczeniem, był
by się jeszcze nie stał nieszczęśliwą ofiarą dowcipów i we
sołości towarzystwa jenerała Krasińskiego. Lecz nie tyle

wnioskiem i odroczyła się o godzinie 4 z południa do jutra 
do godziny 10 z rana.

Izba panów odbyła dziś równie posiedzenie plenarne 
z kolei 20, na któróm się znajdowali ministrowie hr. Eu- 
leuburg, Selchow i hr. Lippe. Minister spraw wewnętrz
nych hr. Eulenburgzłożył ulaski marszałkowskiój projekt 
do prawa, tyczący się zniesienia opłaty przy przenoszeniu 
się do miast. Na wniosek marszałka przeznaczono projekt 
ten osobnój komisji, którój członkowie wybranymi być 
mają po ukończeniu sesyi plenarnój. Przedmioty, zamie
szczone na porządku dziennym, nad któremi izba obrado
wała, nie przedstawiają nic zajmującego, dla tego zbyte- 
cznąby było o nich się rozpisywać. Posiedzenie zamknięto 
o godzinie 3'/t z południa.

Książę następca tronu powrócił dziś z dostojną swoją 
małżonką z odwiedzin u dworu gotajskiego do Berlina.

Minister spraw rolniczych wysyła tajnego radzcę 
Schuhmanna do księstw nadelbiańskich, ażeby się naocz
nie przekonał o tamtejszych stósuukach gospodarczych.

Instrukcya tycząca się jednorocznój dobrowolnój służby 
wojskowój z d. 21 maja 1843 r. doznała już, jak wiadomo, 
różnych zmian. Ponieważ obecnie jeszcze dalsze zmiany 
okazały się potrzebne, przeto cała instrukcya ma być na 
nowo opracowana w ministerstwie wojny.

Toruń, 18 stycznia. Gaz. Toruńska zamieszcza 
następującą odezwę:

„Do wyborców polskich i narodowości polskiój 
pzychylnych w Prasach Zachodnich.

Wiadoma Wam jest odezwa posłów polskich Prus Za
chodnich, wzywająca Was do wyborów dla parlamentu pół- 
nocno-niemieckiego.

Oto z poręki naszych posłów został postanowiony ni
żćj podpisany komitet centralny dla uporządkowani tych 
wyborów w Prusach Zachodnich, i tenże komitet przedsta
wia z uwzględnieniem życzeń pojedyńczych powiatów, na
stępujących kandydatów na posłów do parlamentu półno- 
cno-niemieckiego:

pana Euzebiego Różyckiego z Jakóbkowa dla 
połączooych powiatów lubawskiego i suskiego,

pana Ignacego Lyskowskiego z Mileszew dla 
połączonych powiatów brodnickiego i grudziądz
kiego,

pana Leona Czarlińskiego z Zakrzewka dla po
łączonych powiatów chełmińskiego i toruńskiego,

pana sędziego Feliksa Dekowskiego z Wejherowa 
dla powiatu chojnickiego,

ks. proboszcza Królikowskiego z Wałdowa dla 
połączonych powiatów człuchowskiego i złotow
skiego,

ks. proboszcza Tuszyńskiego ze Szrocka dla powiatu 
wałeckiego,

p. radzcę Hyacyntego Jackowskiego z Lipink 
dla połączonych powiatów starogardzkiego i kościer- 
skiego,

p. Emila Czarlińskiego z Brąchnowka dla połą
czonych powiatów wejrowskiego i kartuskiego,

p. Teodora Donimirskiego z Buchwałdu dla 
połączonych powiatów kwidzyńskiego i sztum
skiego,

ks. proboszcza Popiełskiego z Trąbków dla powiatu 
gdańskiego,

p. majora Stanisława Radkiewicza z Brzeżna dla 
powiatu świeckiego,

Polecamy wszystkim wyborcom konieczny i gorliwy 
udział w wyborach i mianowicie upominamy:

aby każdy prawomocny wyborca poprzednio się przer 
konał, czy jest umieszczony w spisie wyborców,

aby przy wyborach każdy wyborca 'wyraźnie na kar
teczce wypisał albo wypisać kazał imię, nazwisko 
i miejsce pobytu posła, na którego głosuje, a nic 
więcćj,

jeszcze wzmianka o nim, jak ten epitet dzielny obraził go 
i gniew jego poruszył. Dla czego dzielny? co jest 
dzielnego we mnie? pytał i często powtarzał. Obru
szał go ten przymiotnik, bo właśnie był dla niego najwła
ściwszym, jak się szczególnićj późniój okazało. W isto
cie, było coś w całój jego postawie, czóm zasługiwał na 
ten epitet; mrlowało się w nićj bowiem niezmierzone zau
fanie w samym sobie, wysokie o sobie przekonanie, sło
wem, dzielność miłości własnój; dzielnym on był, znosząc 
tak mężnie z takim stoicyzmem wszystkie żarty i pociski, 
dzielnym był w wytrwałości, nie zrażając się niepowodze
niem w swoim zawodzie literackim, dzielnym był w poż«r- 
czym apetycie. Przymiotnik dzielny zdawał się dla niego 
stworzonym i dla tego tak go obrażał. Podchwycona ta 
śmieszność stała się źródłem niewyczerpanym uciechy 
i zabawy. Lunął deszcz wierszy na Jax§: to Morawskie
go, to Mieroszewskiego, to nawet mego ojca. Gustaw Oli- 
zar, który znał był Marcinkowskiego na Wołyniu i już się 
nim tam zabawiał, przybywszy de Warszawy, przywiózł 
z sobą żartobliwe poema Jaxiadę, gładkim wierszem 
i z dowcipem napisane, którego dzielny autor Gorsetu 
był bohaterem. Odtąd Marcinkowski stał się przedmio
tem i ofiarą niewyczerpanych żartów i figlów, które obu- 
dzał silną wiarą w swoje literackie zdolności połączoną 
z zupełnym brakiem nauki, nieszczęśliwą namiętnością do 
wierszy, bez żadnćj poetycznój zdolności i pewną bunczu- 
cznością postawy, którój towarzyszyło zamiłowanie uczt, 
zabaw, dobrego jadła i niezmierny apetyt. Ten apetyt 
przymuszał go do znoszenia wszelkich żartów i figlów 
tych, którzy go obiadami karmili, wyzuwał go więc nieja
ko z jego niepodległości i nawet godności a wraz z śmie
szną jego wierszomanią i zarozumiałością służył za 
usprawiedliwienie tym, którzy te żarty zbyt daleko może 
po uwali. Jaxa bowiem był poczciwym człowiekiem, sła- 
bój głowy, najlepszego serca; nigdy on żadnćj nie dopu
ścił się podłości charakter jego plamiącój, nigdy nikomu 
nie stał się szkodliwym, a gdy mógł starał się być usłu
żnym. Całą winą i nieszczęściem jego byłyjego śmieszności, 
nieszczęściem albo może i szczęściem, bez nich bowiem 
nie byłby zdobył słynności, którój tak pragnął, nie byłby 
miał udziału w ucztach, w smacznych biesiadach, które 
tak miłował, nie byłby miał przystępu do najpierwszego 
towarzystwa, które tak lubił, nie byłby żył z literatami, 
poetami, uczonymi, do których chciał koniecznie należeć. 
Przypominał on mnie ze swojemi śmiesznościami tych że
braków, kaleków, którzyby nigdy za zdrowie kalectwa 
swego nie oddali, bo to'stanowi całe ich bogactwo, nióm 
obudzają litość przechodzących, jałmużnę otrzymują i im 
większe ich kalectwo, tóm lepszy ich zarobek.

Od trzech lat prawie już Jaxa zabawiał towarzystwo, 
które się u jenerała Krasińskiego zbierało, lecz sława jego 
śmieszności dopiero w tym roku 1821 rosnąć i olbrzymieć 
poczęła. W tym bowiem czasie jenerał Krasiński zebrał 
wszystkie wiersze przeciw Jaxie wymierzone i w swojój 
własnój drukarni, którą miał w pałacu, wydrukować je 
kazał, pod tytułem „Niesnasków Parnasu.“ Jest w tym 
zbiorze i Nowy Parnas Morawskiego, i Wiersz mego ojca, 
i owa Jaxiada Olizara. Zbiór ten, który posiadam, nale
żeć będzie kiedyś do największych rzadkości bibliogra
ficznych, nie wiem czy gdzie drugi znajduje się egzem
plarz.

Jeszcze nie raz w ciągu naszego opowiadania przed-

aby każdy trzymał się zgody i słuchał, co mu powie
dzą światlejsi rodacy.

Szczęść nam Boże!
Centralny komitet wyborczy w Prusach Z chodnich dla 

parlamentu północno-aiemieckiego.
H. Jackowski z Lipink. Leon Czarliński z Za
krzewka. Stanisław Radkiewicz z Brzeźna. 
Ignacy Lyskowski z Mileszew. Józef Iłowiecki 

z Ryńska. Teofil Różycki z Biechówka.“

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 14 stycznia. Piszą ztąd do Breslauer 

Ztg: „Dziś dopiero podaje urzędowy Dziennik War
szawski ukaz, który, choć tego wprost nie wypowiada, 
zamienia Królestwo Polskie na prowincją i w każdym 
względzie wciela je całkowicie do cesarstwa. Jest to naj
cięższy cios, który spotkać mógł kraj nie pod naro
dowym, ale pod socyalnym i ekonomicznym względem. 
W porównaniu do polskich, dawniój już do Rosyi 
wcielonych prowincji, znajdowało się Królestwo ze 
swojemij europejskiemi instytucyami, "ze swymi urzę
dnikami, mającymi jeszcze uczucie prawa i spra
wiedliwości, przy swojój oświacie i przemyśle, przy 
swojóm sądownictwie i biegu administracyi, w kwitnącym 
stósunkowo stanie. Nowa rosyjska zawikłana admini- 
stracya, zupełna zależność od dalekiego Petersburga 
zniszczy resztki krajowego dobrobytu i pogrąży kraj w ró
wnie opłakanym stanie, w jakim się obecnie Litwa i Wo
łyń znajdują. To każdemu tu jasno i dla tego oburzenie 
w narodzie jest ogromne. Jeżeli ukaz uzasadnia nowe 
urządzenia potrzebą uproszczenia administracyi i wyma- 
galnościami polepszenia dobrobytu, — uzasadnienie to 
brzmi raczój jako urąganie zniweczeniu kraju. Widać 
w tym wywodzie jednę z tych bezczelności, które rządowi 
rosyjskiemu są właściwe, a które cudzoziemiec uważa 
jeszcze zawsze za nieprawdopodobne w takich rozmiarach. 
Mimo panującego w całym kraju smutku, — mimo cięż
kiej niedoli, wynikającój z oddalenia tylu polskich urzęd
ników, przez co kilkaset rodzin widzi się naraz pozba- 
wionemi chleba, — mimo że dziesiątki tysięcy jeszcze ję
czą na Sybirze a liczba ich codzień się jeszcze zwiększa, 
jeszcze weselić się każą! Wyżsi urzędnicy zajmują się 
gorliwie urządzaniem balów tak tu jak w większych mia
stach prowincjonalnych i wzywają obywateli urzędownie 
do współudziału. Na odmawiających uczestnictwa zwraca 
policya baczne oko, a wiadomo, jakie ta policyjna bacz
ność ma znaczenie w czasie stanu wojennego, gdzie pro
sta nieprzychylna opinia policji o obywatelu, choćby naj
spokojniejszym i najszanowniejszym, wystarcza, aby go 
wywieziono do odległych miejsc cesarstwa. I hr. Berg 
każę sobie wyprawić bal w resursie obywatelskiój, na 
który najpierwsi obywatele miasta otrzymali od prezy
denta jenerała Witkowskiego wezwanie. Dziś zjawił się 
wyższy urzędnik w towarzystwie 15 podkomendnych 
w gmachu najwyższój izby obrachunkowój Królestwa Pol
skiego i oświadczył tamtejszym urzędnikom, że władzę 
tę uważać należy za rozwiązaną, że urzędnicy tylko tak 
długo tam pozostać mają, aż nie załatwią rachunków 
właśnie co ukończonego roku, co o ile możności jak naj- 
rychlój nastąpić powinno, i że 15 owych pomienionych 
panów przybyło, ażeby przewodniczyć w załatwieniu inte
resów. Wszyscy z owych 15 są Moskalami, nierozumie- 
jącymi i słowa po polsku. — Przy wymienianiu powiatów, 
jak je oznacza ukaz tyczący się nowego podziału teryto- 
ryalnego, przechrzcono niektóre miasta; i tak zamie
niono nazwę miasta „Chełm“, na „Chołm“, miasta „Za
mość“, na „Zamostie“. Jest to jeden dowód więcćj mo- 
skwicenia. Do reform, jakie jeszcze dla nas są przezna
czone, należy zniesienie najwyższój władzy sądowćj dla 
Królestwa Polskiego — senatu. Najwyższa instancja 
znajdować się będzie w Petersburgu. Rozporządzenie to 
poprzedzić musi koniecznie zniesienie kodeksu Napoleoń-

stawi nam się ta śmieszna i wyżartowana postać Jaxy. 
Przebywał on już często w owym czasie w domu moich 
rodziców i on zalecił mojemu ojcu na stróża moich 
siedmnastu lat najmniój surowego, nawet najmniej czuj
nego, lecz najpoczciwszego Jana Chrzciciela Bogdana, Le 
Nain Rosemont. (Jean Baptiste Dieudonné).

Gdy złożywszy egzamin dojrzałości, opuściłem liceum 
warszawskie i przeszedłem do uniwersytetu na wydział 
administracyi, ojciec mój, nie chcąc mnie jeszcze zupełnie 
usamowolnić, szukał jakiegoś niby guwernera, któryby 
czuwał nademną i prowadził do uniwersytetu i odprowa
dzał i któryby był raczój towarzyszem i stróżem — przy
jacielem, jak guwernerem. W domu kasztelanowej Go- 
rzeńskićj znał Jaxa wspomuianego staruszka Francuza 
a raczój Belgijczyka, który dawniój byłprofesorem w szko
łach lubelskich i późniój w kilku domach polskich guwer
nerem ; jego prostota, dobroduszność, szczerość, z jaką 
wyznał, że nie zdolny na nauczyciela i przewodnika, może 
być tylko towarzyszem i przyjacielem, podobała się mo
jemu ojcu, ułożył się więc z nim i umieścił go przy mnie. 
Młokosowi siedmnastoletniemu, tęskniącemu do swobody 
i zaszezytu usamowolnienia, z początku nie przypadła do 
smaku ta straż nad nim rozciągnięta, zasmucił się i za
chmurzył, lecz w godzinę po przybyciu jego mentora, 
już poznał jego charakter i usposobienie, już się zawią
zała poufność i już mentor r.a kanapie leżał, łaskotany 
i duszony przez Telemaka. Ale bo też ten mentor mój był 
jedynakiem w swoim rodzaju. Trudno było znaleśó le
pszego, poczciwszego, więcej prostodusznego a razem 
zabawniejszego swoją oryginalnością człowieka. Urodzony 
w Namur, za panowania austryackiego służył najprzód 
w wojsku Kondeusza, następnie w austryackióm. Trzy 
razy brany w niewolę przez Francuzów i na wolność pu
szczany, wracał zawsze pod chorągiew Macka lub Pro- 
wery, aby znowu stać się więźniem wojennym. Za re- 
stauracyi otrzymał umieszczenie w gwardyi pałacowój 
i odbywał straż przy drzwiach Ludwika XVIII, następnie 
przeszedł do wojska holenderskiego, w któróm i dawniój 
służył, a uzyskawszy pensyą dożywotnią 50 czerwonych 
złotych, wrócił do Polski, dokąd po raz pierwszy za Księ
stwa warszawskiego był przybył, i w tymże 1821 r. z do
mu Gorzeńskich przeszedł do naszego. Staruszek sześć
dziesiąt lat przeszło liczący, miał on prostotę i naiwność 
dziecięcia, a przy tóm odznaczał się najzabawniejszemi 
dziwactwami, zwyczajami i wyobrażeniami; szczególniej
szy był w swojój nienawiści i miłości potraw, zwierząt, 
ludzi i narodów. Nienawidził Francuzów, Włochów,i Ame
rykanów, nawet własnych rodaków BelgijczykóW. Uwiel
biał Austryaków, Anglików, Holendrów i Turków. 
W dzień św. Mateusza, choćby było najcieplej, zdejmował 
kapelusz z głowy, kładł czapkę zimową, dla tego że 
przysłowie mówi : Po św. Mateuszu, kiep kto cho
dzi w kapeluszu. Na św. Walenty 14 lutego, kładł 
kapelusz choćby było najzimniej i porzucał zimowy ubiór 
dla przysłowia: na śty Wałek niema pod lodem 
balek. Do osób, które mu się raz dla błachój jakiój 
przyczyny nie podobały, nigdy się nawrócić nie chciał, 
był jednak zawsze dla nich uprzejmy, usłużny a gdyby 
były w potrzebie, gotów był wy uć się dla nich z osta
tniego grosza i z ostatniój sukni. Nikomu, nawet zwie
rzęciu nigdy żadnćj nie wyrządził przykrości ; i gdy mój 
pies pokojowy wieczorem położył się na jego łóżku, on

skiego, któregojniejsce zastąpi rosyjski „Zakon“. Jaki ¡, 
wsteczny! — W końcu pozwalamy sobie zwrócić uwi 
na to, żc Breslauer Zeitung o wszystkich tych < 
rżących rozporządzeniach, jakie się obecnie pojawi 
otrzymywała sprawozdania, w każdej fazie przygotowa
nia się tychże i że Dziennik Warszawski nie 
jój zarzucał nienawistne oczernianie. Sąd o tóm poj 
stawiamy czytelnikowi.“
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Warszawa, 16 stycznia. Od dni kilku każdy nuij. 
Dziennika Warszawskiego zamieszcza rozpori 
dzenia, tyczące się nowego uorganizo wania Królestwa fi 
skiego, a raczój wcielenia tegoż do carstwa rosyjskie 
Nadmieniamy przytóm, żę organ rządu moskiewskie 
we Warszawie naumyślnie przekręca nazwy polskie rai] 
i.a rosyjskie i dziwną zachowuje ortografią. Dzisiejj 
numer zawiera następujący:

„Najwyższy rozkaz. W zbiorze postanowień zamiej 
czony został następujący rozkaz najwyższy o podziale? 
chodniój granicy królestwa polskiego na cztery okrj 
celne: Najjaśniejszy Cesarz, na wniosek ministrafinansis 
z dnia 2 grudnia 1866 roku najwyżój polecić raczył; 
Zachodnią granicę królestwa polskiego podzielić na cztej 
okręgi celne, jak następuje: a) Okrąg Wierzbołowski, ( 
koryta rzeki Niemna w Prusiech do granicy gubernii Pil 
ckićj, do którego będą należeć: komory 1 klasy wierzbi 
łowska i Wincenta, 3 klasy filipowska, przykomórki wł( 
dysławowski, raczkowski i boguszki, i punktaprzechcdu 
romaniszki i wysztyniecki. b) Okrąg Aleksandrowski, j 
początku gubernii Płockiój do rzeki Warty (w gubero 
Warszawskićj) włącznie z obu brzegami tój rzeki, do kt( 
rego będą należeć komory: 1 klasy aleksandrowska i nie woju 
dzawska, 2 klasy słupecka i pejzernska, 3 klasy depł 
wska, zieluńska, dobrzyńska, lubiczska i punkta przecho 
dnie: dąbrowski, chorzelsld, służewski, radziejowsi 
piotrkowski, skulski, Wilczyński, janowski, mławski 
osiekski. c) Okrąg Kaliski, w guberniach Warszawski
1 Radomskiej, od rzeki Warty do wsi Szyc, do któreg 
będą należeć komory: 1 Szczypiorno, Sosnowice, granic?
2 klasy Wieruszów, Prążki i Herby, 3 klasy podgrabowsh 
i modrzejewska, przykomórki: niezdarski i grodziski 
punkta przechodnie: czełnochowski, bolesławiecki, golslti 
podlężski, gniazdowski, czeladzki, niesułowicki i szycki 
d) Zawichostski, w guberniach Radomskiej i Lubelskiój, 
od wsi Szyce do granicy gubernii Wełyńskiój, do któregi 
będą należeć: komory 1 klasy micbałowicka, 2 klasy to- 
maszowska, 3 klasy ratajewska, sandomirska, Zawichost 
ska i krzeszowska, przykomórki: igoiomijski,opatowiecki, 
barański, podmajdański i dołhobyczewski i punkta prze, 
chodnie sierosławiecki i łążek-zaklikowski. 2) Podzi# 
ten ma być uskuteczniony od 1 stycznia 1867 roku.“
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FRANCYA.
stycznia. Będąca obecnie na dobie kwe-Pary>, 15

stya wschodnia pociąga za sobą naturalnie drugą, najwa
żniejszą po dziś dzień dla Francyi, bo kwestyą przyszłych 
jój aliansów. Mimo gorliwych zabiegów Girardina i Guó- 
roulta, przemawiających w L i b e r t ó i O p i u i o n n a t i 
onal za sojuszem z Prusami i Włochami, opinia publi
czna nader wyraźnie objawiaswą niechęć przeciwko pierw
szemu z tych mocarstw i niedwuznacznie skłania się ku 
Austryi. Nie małą też sensacyą sprawił tu artykuł wczo 
rajszój wieczornćj Patrie o przyszłości Austryi, obli 
czoriy widocznie na podniesienie francuskich dla nićj sym
patyk Tu nawet upatrują w artykule tym bezpośrednie 
natchnienie z Wiednia i zaręczają, że żona jednego z am 
basadorów oddała pierwotnie oryginał osobie, wyżój 
jeszcze stojącój, z którój rąk za pośrednictwem p. Frómy 
miał się dostać do Patrie. Tymczasem przeciw Prusom 
coraz nowe a poważne odzywają się głosy. Nawet zmarły 
co dopiero Cousin napisał krótko przed śmiercią do ce
sarza Napoleona, dziękując mu za reorganizacyą armii
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nie chcąc go zbudzić i spędzić, słał sobie łoże na gołej 
ziemi i tak noc przebywał, a gdym ja tego przypadkiem 
dostrzegł i psa zbudziłem i zrzuciłem z łóżka, gniewał 
się i w uniesienie na mnie wpadał. Z najostateczniejszych 
wrażeń w jeduój chwili przechodził, i tak w ciągu kilku 
minut z największego rozczulenia i z łez obfitości do 
uniesienia gniewu, a z gniewu do śmiechu niepohamowa
nego można go było jednem słówkiem przeprowadzić. 
Rozdając bez uwagi potrzebniejszym od siebie, często był 
bez grosza i zadłużał się, a choć późniój otrzymał pie- | 
niądze, wszystkich długów nie płacił, lękając się, jak 
twierdził, żeby o nim ludzie nie zapomnieli. Dzień swego ] 
święta lubił za to obchodzić, a często obchodził jego okta- - 
wę dwudziestą, trzydziestą i nawet czterdziestą, i wystę- j 
pował z tortem ozdobionym jego cyfrą. Ten poczciwy 
i zabawny staruszek, stał się odtąd towarzyszem moim 
i aż do końca życia swego do r. 1831 nim pozostał.

Od roku zostawał w domu rodziców moich Konstanty 
Bobrownicki, rodzony siostrzeniec mego ojca, młodzieniec 
pojęcia dość bystrego, obszernój pamięci i nauki, który 
wszedł do uniwersytetu warszawskiego na czteroletni 
kurs nauki prawa. Prawnictwo było jego namiętnością 
a ta namiętność skrzywiła nieco jego wyobrażenia; nabył 
on rozmaitych dziwactw i siał się niezdatnym do życia 
i świata. Gdy po wyjściu mojćm z liceum, ojciec mój do
zwolił mi użyć wczasu wolnego < d nauk wśród swobody 
wiejskiój wraz z tymże Konstantym Bobrownickimi i moim 
poczciwym a dobrowolnym mentorem, wyjechałem na 
Podlasie do ciotki mój Bofcrownickiój, a matki tegoż Kon
stantego. Najstarsza z rodzeństwa, a jedyna siostra ojca 
mego, Tekla z Koźmianów Bobrownicka, zamieszkała wieś 
Wólkę, w powiecie bielskim na Podlasiu. Mąż jój był 
posiadaczem znakomitego majątku, który nieładem 
uszczuplił, i którego po jego śmierci wdowa dożywotniczka 
od nachylenia się ku upadkowi ochronić nie potrafiła. 
Dom ciotkj’ mojćj i w czasie jój zamożności i późniój sły
nął w całój okolicy z przyjemnego i gościnnego przyjęcia. 
Ona sama, obdarzona najszlachetniejszóm sercem, by
strym dowcipem, wesołością umysłu, zamiłowaniem nauki, 
wszyśtkię te przymioty aż do najpóźniejszój sędziwości 
dochowała. Gdyni wtenczas po raz pierwszy przybył do 
Wólki, odbywała się eksdywizya, na rzecz wierzy cielijnają- 
tku Bobrownickićb, skutkiem którój, z obszernych posia
dłości tylko trzy wsie dla dożywotniczki i spadkobierców 
pozostały. Wólka więc już nie przedstawiała dawnych 
dostatków i zamożności, przecież dla mnie młodego stała 
się miejscem ulubionóm mojćj pierwszój młodości; .uko
chany od ciotki, jkkby syn jój własny, używałem z całą 
żywością mego wieku’ swobody wiejskiój, zabaw i rozry
wek wszelkiego rodzaju!

Wólko! raju mojćj młodości, twoje wspomnienie za
wsze mi drogie, dziś nawet, gdy szron już bieli moje włosy, 
bo umiem być wdzięcznym równie osobom, które mi do
brze czyniły, jak miejscom, w których szczęśliwe godziny 
przebyłem. Wólko, tyś widziała pierwsze ocknienie mego 
serca, pierwsze mary mojej wyobraźni, pierwsze złudzenia. 
A choć wkrótce ockniony ze złotych snów młodości po
znałem ich ułudę i obłęd [mojćj wyobraźni, mile zawsze 
pozostaje wspomnienie tych chwil, w których się po raz 
pierwszy zamarzyło, śniło, to jest w których się poko
chało i uwierzyło.

(Dalszy ciąg aastąpi.)
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i dodając w końcu : „Nie będziemy, dzięki Bogu, traban
tami Brus; zatrzymamy i udoskonalimy naszą organiza-

I cyą. Powtarzaj to, N. Panie, bez przerwy i niech wy- 
j soko w Twćm ręku sztandar Francyi powiewa.“ — Prze- 
j silenie ministerstwa w Carogrodzie przypisują, w polity- 
Icznych tutejszych kołach intrygom Rosyi, która uczuła 
■się dotkniętą niezwykłóm przyjęciem nowego ambasadora 
..Francyi w Carogrodzie. Równocześnie nadchodzą tu wia
domości z Aten, że gdy rosyjska fregata z kreteńskiemi 
rodzinami (1400 osób) przypłynęła do Pireju, odbyła się 
w Atenach nazajutrz wielka demonstracya na cześć „chrze- 
ściańsk ćj Rosyi“. Poseł rosyjski dziękował z balkonu 
swego hotelu zebranym i wykrzykującym tłumom. Port 
jaśniał od oświetlonych łodzi, fregata rosyjska zapaliła 

lognie bengalskie a rosyjska muzyka wojskowa.odegrała 
grecki hymn „Do wolności“, na żądanie zaś uniesionego 

i tłumu zagrała i rosyjski hymn narodowy. — Pogłoski o wy- 
jeździe Garibaldego do Krety, które od wczoraj obiegają po 
Paryżu, wymagają potwierdzenia, ile że na wczorajszej 

i kilkagodzinnéj naradzie margrabiego de Moustierz araba-
I sadorem tureckim przedłożył podobno Dżemil pasza 

świeże depesze, donoszące o zupełnćm już przytłumieniu 
powstania kandyjskiego.

Na sobotniém posiedzeniu połączonych wydziałów 
dla prawodawstwa, wojny i marynarki przyjęto ostatecznie 
zmieniony projekt do prawa o reorganizacyi armii. Za
trzymano w niśm tak nazwaną Caisse d’exonération a re
zerwy mają tylko na mocy prawa być powołane, z wyją
tkiem pierwszych 50,000 tj. tych popisowych, którzy naj
niższe wyciągnęli losy a którzy na możliwe potrzeby służby 
wojskowéj mają być pozostawieni do dyspozycyi ministra 
wojny.

Z Hiszpanii coraz nowi przybywają wychodźcy. Zdaje 
się więc, że prześladowania tam nie ustają, choć prasa hi
szpańska całkiem o tém milczy. Marszałek Serrano, 
który uszedł z Mahoń, przybył do Francyi w towarzystwie 
swego siostrzeńca. Przybyli tu do Paryża świeżo hisz
pańscy deputowani: hr. Casablanca, Casall i Bernard.

Cesarzowa wysłała w ciągu dnu wczorajszego trzy 
depesze do dyrektora „Koła“ (cercie), aby się dowiedzieć, 
jak silnym jest lód na jeziorze bulońskiego lasku Jezioro 
ma być oświetlone 6000 lamp weneckich, bo skoro lód do
statecznie będzie trzymał, wielka się odbędzie jazda na 
łyżwach, na którą już liczne rozesłano zaproszenia. 
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— Piszą nam z Londynu: Nowy rok, oświecony łuną 
pożaru kryształowego pałacu, zatrwożył niepomału Angli
ków, gdyż każdy dzień ubiegły zapisuje krwawe stronince 
do dziejów Anglii. W ciągu dni kilkunastu byliśmy świad
kami przerażającego widoku nędzy. Ostre mrozy, jakich 
od dawna nie pamiętają, przeplatane śnieżną zawieją i de
szczem, przygniotły ciężko ubogą ludność. Tysiące mie • 
szkańców ubogich części Londynu, jak Poplar, White- 
Chapell i inne, zagrożone śmiercią głodową; nędzna admi- 
nistracya angielska zimno spogląda na przerażający paupe- 
ryzm; namiętne w gazetach artykuły przeciw arystokracyi 
nieprzyt oszą ulgi, a tymczasem śmiertelność pochłania li- 
czne ofiary. Zaiste widok okropny, gdy drobna dziatwa bez 
okrycia, boso przebiega ulice, żebrząc o kawałek chleba 
i lichy przytułek, — ale smutnićj jeszcze spotykać trupa, 
leżącego na ulicy, zmarłego z głodu. A takich wypadków 
nie brak w obecnym czasie. Śnieżna zawieja, jak wam 
wiadomo, zrządziła wielkie szkody w całśj Anglii i w por
tach; w kilka dni późnićj nowy huragan zniszczył wiele 
statków kupieckich, drzewa w parkach poebalane, wiele 
domów na prowineyi zrujnowanych do szczętu. Straty 
w majtkach i towarach są znaczne. Wczorajszego dnia 
znowu spadł śnieg i ostry mamy mróz. Co poczną nie
szczęśliwi bez strzechy i chleba, nie wiemy; ale zabójstwo 
tysiąca rodzin pozostanie niezmytćm piętnem na obecnym 
tak niedbałym rządzie. Wzburzenie ludności prawdziwie 
jest zastraszające. Po ulicach przeciągają gromady że
braków w pełnćj sile wieku, śpiewających znaną zwrotkę: 
„Wracamy z Manchester, nie mamy roboty.“ Nieczułość 
zamożnych: okropny to zaiste widok. Wobec krytycznej 
sytuaeyi wewnątrz kraju polityczne sprawy nie zajmują 
zupełnie stolicy, ruch reformistów także znacznie osłabł, 
a brak kredytu i upadek banków sprowadził handel we- 
wnętrznćj do zera. ZFrancyi także smutne dochodzą wieści 
o upadku handlu i o nędzy. Zatarg Anglii z Hiszpanią 
grozi zerwaniem stosunków. Obecnie wielu emigrantów 
Hiszpanów przybyło do Londynu.

AMERYKA.
— Z dobrego źródła otrzymuje Pall Mall Gazette do

niesienie z Stanów Zjednoczonych, że komisya, wysadzona 
z łona izby reprezentantów celem wygotowania aktu oskar
żenia przeciw prezydentowi p. Johnson, zamyśla oskarże
nie to oprzeć na następujących zarzutach: 1) że prezydent 
naruszył i pominął konstytucyą i prawa Stanów Zjedno
czonych, najpierw, obsadzając publiczne urzędy mężami, 
których senat nie potwierdził, przez co wykroczył przeciw 
paragrafowi konstytucyi, orzekającemu, że wszystkie no- 
minacye władzy wykonawczej mogą tylko nastąpić za 
wspólną naradą z senatem i za jego jedynie przyzwole
niem; dalej odmawiając przeprowadzenia prawa cywil
nego, mimo że kongres unieważnił założone veto, i stó- 
sownie do tego udzielając instrukeye ajentom swoim na 
południu. Wynikające z tego pominięcia praw szkodliwe 
dla kraju następstwa mają być szczegółowo wymienione;
2) że p. Johnson popełnił ciężkie zbrodnie przeciw wielu 

! amerykańskim obywatelom, których życie swoim stronni- 
I czym celom poświęcił. Tu zarzuca komisya głównie pre- 
! zydentowi, że popierał burmistrza New-Orleanu i jego 
(polieyantów, — dawnych rokoszau — którzy rozpędzili

w sposób zbrodniczy prawne zgromadzenie unioni-tów, 
przyczćm 378 bezbronnych mieszkańców straciło życie; 
nie zapomina tu także o okropnych wypadkach w Memfis;
3) że prezydent dopuścił się ciężkich przewinień przez

' swoje publiczne występowania i mowy, które pokojowi
i porządkowi publicznemu w kraju nader były szkodliwe
1 były poniżeniem jego godności. Tu komisya przytacza 
najgwałtowniejsze z jego mów ustępy i wyrażenia. Je
dnym z głównych oskarżycieli będzie podobno Bingham
2 Ohio, znany członek kongresu, który głównie przyczynił 
się do wykluczenia z izby reprezentantów L. Brooksa, 
słynnego zawadyaki, który na senatora Sumncra czynnćj 
dopuścił się napaści. O Binghamic mówią, że jest dosko
nałym prawnikiem i znakomitym mówcą. W Waszyngto
nie sądzą w kołach dobrze poinformowanych, że prezy
dent złoży urząd przed ukończeniem procesu.

Najnowsze depesze Biura Reutera rzucają niejakie 
światło na przebieg sprawy oskarżenia. Podług doniesień 
tych postanowiłaizbareprezentantów, abykwestyątę prze
kazać wydziałowi sądowemu, nieprzyjętazaśjeszcze rezolu
cji, aby wytoczyć proces prezydentowi. Byłaby to wielka ró
żnica. Bo rzeczą jest jasną, że wydział sądowy nie może 
w ciągu kilku dni powziąć decyzyi i wypracować sprawo
zdania. Upłyną, jak sądzą, całe tygodnie a może i całe 
miesiące, żadną zaś miarą sprawozdanie nie będzie go
towe przed końcem lutego. Natenczas spadałaby na nowy 
kongres odpowiedzialność wytoczenia formalnego procesu 
prezydentowi, jeżeliby wydział sądowy oświadczył się za 
oskarżeniem. W Stanach Zjednoczonych zdaje się sprawa

ta mniejsze mieć znaczenie, aniżeli jćj w Europie przy
pisują.

Telegramy.
Petersburg, 17 stycznia. Książę Mingrelii, Dadian, , 

odstąpił dobrowolnie za milion rubli cesarzowi rosyjskiemu 
swe prawa monarsze tak wswojćm imieniu, jaki wimieniu 
swych następców.

Peszt, 17 styczuia. Izba magnatów przyjęła na dzi- 
siejszćm posiedzeniu adres izby niższćj, wystósowany 
przeciw rozporządzeniu cesarskiemu względem kompleto
wania wojska. Hr. Cziraky przemawiał za rewizyą ustaw 
z r. 1848.

Kopenhaga, 17 stycznia. Na Zelandyi, Fionii, wJut- 
landyi i Szlezwigu komunikacja kolei żelaznych jest przer
wana; w Jutlandyi sroży się zawieja śnieżna odstrony 
północno-północno-wschodnićj. W Langaa sięga śnieg 
spadły drutów telegraficznych; pod Wiborg zaś wynosi 
głębokość jego 14 stopni.

Floreacya, 17 stycznia. Jak O p i n i o n e donosi, ukoń
czono rokowania względem biskupów. Papież i kardynał 
Antonelli dadzą niezadługo radzcy stanu Tonello posłu
chanie pożegnalne.

Florencya, 16 stycznia. Na dziesiejszćm posiedzeniu 
sejmu przedłożył Scialoja izbie poselskiój swoje sprawo
zdanie finansowe. Wyłuszcza w nićm powody i wypadek 
pożyczki narodowej 400 milionów, jako tćż rozporządze
nia, którćm biletom bankowym kurs przymusowy nadany 
został, i podaje wykaz kosztów, które krajowi wojna 
z Austryą sprawiła. Wynoszą one 357 milionów lirów. 
Pozostała przy końcu roku 1865 w skarbie gotowizna 364 
milionów wystarczyła na pokrycie rozmaitych wydatków 
roku 1866, włącznie ze sumami, które Włochy w trakta
cie pokojowym zobowiązały się Austryi zapłacić. Goto
wizna ta wystarczy także do pokrycia niedoboru r. 1867 
włącznie z przypadającą na Wenecją częścią austriac
kiego długu publicznego, jako tćż częścią długu papiez- 
kiego, którą Włochy na siebie mają przejąć.

Etat wydatków ministerstwa wojny na r. 1867 zmniej
szony został o 140 milionów, tak, że całkowity niedobór 
w roku bieżącym 158 milionów będzie wynosił. Przy 
końcu swego sprawozdania oświadcza minister ponownie, 
że renta długu publicznego nie będzie zniżoną. Jutro 
wyłoży Scialoja izbie środki i drogi, któremi mniema dojść 
napowrót do równowagi normalnego budżetu.

Londyn, 17 stycznia. Z Nowego Jorku donoszą pod 
dniem 16 b m., że radykaliści wciąż czynią zabiegi, aże
by oskarżenie prezydenta Johnsona przyprowadzić do 
skutku.

Londyn, 17 stycznia. Wschodnio-indyjski parowiec 
„La Plata“ przebył przez Nedies dzisiaj rano o 8ćj 
godzinie.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
("oznań, 18 stycznia. Onegdajsze posiedzenie repre

zentantów miasta Poznania zagaił w nieobecności przewodni
czącego, radzcy sprawiedliwości Tschuschkiego, zastępca prze
wodniczącego, radzca kancelaryjny Knorr, o godzinie 3'z4 z po
łudnia. Przewodniczący przedstawił nasamprzód zgromadzeniu 
świeżo >doń wstępujących reprezentantów pp. Czapskiego, Mä- 
tzego, Miitzela, Nitykowskiego, Reimanna i Tiircka, wyłożył 
jakie im prawa jako reprezentantom miasta przysługują, a ja
kie obowiązki na siebie biorą i zobowiązał ich podaniem 
ręki. Następnie przystąpiono do wyboru przewodniczącego 
i jego zastępcy w radzie reprezentantów miasta na r. 1867. 
Przewodniczący zgromadzeniu odczytał pismo radzcy sprawiedli
wości p. Tschuschkiego, w którem tenże oświadcza, że pod żad
nym warunkiem nie przyjmie godności przewodniczącego repre- 
zentacyi miasta i prosi ażeby na niego nie głosowano. Takie 
samo oświadczenie złożył co do swej osoby dotychczasowy za
stępca przewodniczącego, radzca kancelaryjny Knorr. Po wysłu
chaniu tych oświadczeń przystąpiono do wyboru przewodniczą
cego na rok 1867. Oddano 26 głosów, z tych otrzymał rzecznik 
p. Pilet 25, 1 głos padł na radzcę sprawiedliwości p Tschusch
kiego. P. Pilet oświadczył swą gotowość przyjęcia ofiarowanej 
mu godności. Zastępcą przewodniczącego wybrano 16 glosami 
reprezentanta Bernharda Jaffego. Nie tak dawno temu był przy
najmniej zastępcą przewodniczącego wybierany Polak, a dziś je
den jedyny głos padł na Polaka p. dra Mateckiego, natomiast 
po pierwszy raz zastępcą przewodniczącego w radzie reprezen
tantów miasta Poznania został starozakonny. Po uskutecznieniu 
wyborów objął przewodnictwo p. rzecznik Pilet. Na jego wnio
sek odroczono wybór członków do komisyi fachowych, gdyż p. 
Pilet nie mógł się jeszcze poinformować co do tych wyborów. 
Również odroczono następujące przedmioty: zniesienie uwolnienia 
od ciężaru inkwäterunkowego przy budowlach nowych i wydzier
żawienie teatru miejskiego. — Na jednej z przeszłorocznych sesyi 
zapozwano magistrat przy sposobności obrad nad budżetem mia
sta, ażeby tenże objawił swoje zdanie pod względem stósunków 
prawnych miasta do niektórych dotacyi, mianowicie do dotacji 
biblioteki Raczyńskich. Magistrat wywiódł w swojem sprawo
zdaniu, do którego dołączył urzędowy akt dotacyjny, że miasto 
jest wprawdzie właścicielem bibiiot-ki, że jednakże wyznaczone 
jest nad nią kuratoryum, które ma obowiązek czuwania nad jćj 
stanem, nietylko ustanawiania wszystkich urzędników, lecz nawet 
ich dozorowania, w ogóle starania się o to, ażeby zakład ten od
powiedział swemu celowi. Komisya prawnicza, która sprawozda, 
nie pomienione rozbierała, wniosła, ażeby zgromadzenie uchwa
liło: a) spowodować, iżby sporządzony był wykaz funduszów 
i administracji tych funduszów, tudzież wykaz pomnożenia bi
blioteki; b) iżby etat zakładu bibliotecznego zamieszczany był 
w budżecie miasta; c) ażeby coroczne rachunki administracyi 
etatu reprezentantom miasta były przedkładane; d) ażeby zawe
zwać kuratoryum do dostarczenia potrzebnych ku temu mate- 
ryałów. Wnioski te komisyi przyjęło zgiomadzenie bez zmiany. 
— Koszta zaprowadzenia wodociągów w ratuszu, w gmachu szkoły 
realnśj, w teatrze miejskim i w miejskim lazarecie obliczono na 
mnićj więcćj 4000 tai., której to sumy dla wojny w roku zeszłym 
uchwalić nie było można. Ponieważ stósunki się obecnie zmie
niły, przeto zgromadzenie postanowiło sprawę tę oddać jeszcze 
raz pod rozstrząśnięcie komisyi skarbowej. Zgromadzenie po
twierdziło także wydzierżawienie sklepów handlowych w bu
dynku wagi miejskiej, lubo takowe przynoszą w roku bie
żącym niższą dzierżawę, niż dawniej. — Na X obwód wybrano 
budowniczego statków Junge przełożonym ubogich a na obwód 
XVII litografa Bussego. Po załatwieniu w ten sposób przed
miotów na porządku dziennym zapisanych, odczytał przewodni
czący pismo reprezentanta miasta p. Breslauera, w którćm tenże 
oświadcza, że składa swój mandat. Ponieważ zgromadzenie nie 
było zdania, ażeby p. Breslauerowi było wolno to teraz uczynić, 
przeto p. B. przyrzeka złożyć na przyszłem posiedzeniu umoty
wowanie swego wniosku. — Od kilku członków nadszedł wniosek 
o wysłanie petycyi do ministerstwa, ażeby w projekcie o kole
jach żelaznych, przedłożonym izbie poselskiśj, wspomniono i o li
niach kolei żelaznych, mających się budować w północnćj części 
W. Ks. Poznańskiego i ażeby dla tychże linii państwo przyjęło 
gwarancyą procentów. Wniosek ton uznano za nagły i wy
brano do zredagowania, czyli raczej do oznaczenia formy petycyi 
ze strony zgromadzenia reprezentanta B. Jaffe a ze stroay ma
gistratu burmistrza Kohleisa. Posiedzenie ukończono o godzinie 
5'/4 wieczorem. Z reprezentantów obecnymi byli na posiedzeniu: 
pp. B. H. Asch, li. A'ch, P. Anderach, M. Breslauer, Briske, M. 
Czapski, Dahlkc, dr. Handke, B. Jaffe, L. Jaffe, S. Jaffe, Jezio- 
rowsk», Knorr, Löwinsohn, Lupkę, E. Mamroth, Maetze, C. Mayer, 
Mützei, Nitykowski, Pilet, J Reimann, R. Schmidt, G. Schulz, 
L. Turek, dr. Wentzel, Zeyland. Magistrat reprezentowali: pierw
szy burmistrz, tajny radzca p. Naumann,j burmistrz p. Kohleis 
i radzcy miejscy: pp. Chlebowski, Kaatz, dr. Müller, dr. Samter, 
Stenzel.

— Wystawa obrazów w pałaon Dzialyńsklob otwo
rzoną zostanie po trzeci raz dla publiczności w Niedzielę 
dnia 20 bm. Komitet urządzający widział się spowodowanym 
do tego wielostronnie objawionem życzeniem osób, które dotych
czas nie miały sposobności oglądania wystawionych obrazów. Wy
pełnia zaś owo życzenie tern chętniój, że udało mu się pozyskać 
przeszło dwadzieścia nowych obrazów, między któremi znajdują 
się dzieła nader ciekawe i znakomite. Przedewszystkiem zaslu 
gujo na uwagę publiczności przysłany łaskawie przez hr. J. My- 
cielskiego z Kobylopola nabyty dawniej w Paryżu przez brat* 
jego śp. jenerała Mich. Mycielskiego portret oryginalny Maryi 
Leszczyńskiej wielkości naturalnćj, dzieło znakomitego mala- 

I rza Vanloo Obraz ten nietylko ważny dla nas pod względem 
I historycznym, gdyż podobieństwo osoby jest wedle tradycyi rów-

noczesnych zupełne, ale i pod względem sztuki należący da naj
celniejszych utworów nowożytnego malarstwa, jest teraz główną 
ozdobą wystawy i zajmie niewątpliwie tak miłośników pamiutek 
narodowych, jako i znawców malarstwa. Prócz tego nadesłał 
pułkownik hr. G u tako w s ki kilka pięknych obrazów, z których 
wymienimy najpierw portret ministra Gutakowskiego wielkości 
naturalnćj, jeden z najświetniejszych utworów pędzla Baccia- 
rellego. Mało w rzeczy samej znajdzie się portretów tak peł
nych prawdy i życia, tak wykończonych pod względem sztuki, 
nadewszystko tak doskonałego rysunku świeżego i przejrzystego 
kolorytu. Dalej trudno pominąć milczeniem dwa oryginalne obrazy 
Angiełiki Kaufmann, jako tćż portret księżnej Lubomir 
skiej, zrobiony w Paryżu przez jednego z pierwszych malarzy 
z czasów Ludwika XV, na którego pochwałę tylko to powiemy, 
że zasłużył sjbie talentem swoim na szczęście malowania tak 
ślicznćj twarzy. — Ponieważ i tą rażą także cały dochód, po od
trąceniu kosztów przeznaczonym jest na ubogich chorych miasta 
Poznania, będących pod opieką Pań św. Wincentego, przeto tu
szymy sobie, że, wśród uciech karnawałowych, publiczność nasza 
nie zapomni o cierpiącćj ludzkości, a zwiedzając wystawę, równie 
licznie jak przedtćm, nie usunie się od dobrego uczynku, połą
czonego zwłaszcza z t k szlachetną i pouczającą rozrywką.

— Na zapytanie jednego z obywateli tutejszych, czy przy 
wyborach do parlamentu północno-niemieckiego używać wolno 
karteczek drukowanych, odpowiedział magistrat poznański:
„że użyoie drukowanyoh, karteczek do głosowania dozwolo
nym Jost na mocy reskryptn ministeryalnego z dnia 28 gru
dnia r. z.“ W tej samej kwestyi czytamy w Bromherger 
Zeitung, że na zgromadzeniu niemieckich wyborców powiatu 
wyrzyskiego w Nakle na wniosek landrata tamtejszego p. Freimarka 
uchwalono przy wyborach używać również karteczek drukowa
nych do głosowania- Niepewność zatem pod tym względem dziś 
już jest usuniętą. Niechaj wszyscy, kierujący wyborami 
zwrócą uwagę na ważne to rozporządzenie ministe- 
ryalne i wyciągną z niego jak największą dla nas 
korzyść.

— Wczoraj ©"godzinie 2 z południa eksportował JWks. 
biskup Stefanowicz w licznym orszaku duchowieństwa zwłoki śp 
Eonstanoyi Wodpol do bramy Bydgoskiej. Zmarła matrona 
polska była matką zasłużonego naszego posła i współobywatela 
p. Bogusława Lubieńskiego. Zwłoki jej pochowane będą w Bu
dziszewic, gdzie także się odbędzie nabożeństwo żałobne dnia 19 
bm. o godzinie 10 zrana.

— W lazarecie Sióstr Miłosierdzia pielęgnowano w roku 
zeszłym wedle sprawozdania rocznego 936 chorych. Z tych wy
zdrowiało 697; jako nie do wyleczenia wypuszczono z lazaretu 
49; umarło 79; pozostało w kuracyi przy końcu roku 111. Obli
czywszy czas choroby owych 936 pacyentów na dni, pielęgno
wano tychże 45,980 dni, z tych otrzymano wynagrodzenie: a) za 
10,950 dni z ustanowionego etatu, bj za 9,490 dii z funduszów 
dobroczynnych, c) od chorych będących w stanie od siebie pła
cić za 8,275 dni, d) od fortyfikacyi za 20 dni. Natomiast za 
17,245 dni zakład nie otrzymał żadnego wynagrodzenia.

— Licencyata św. teologii księdza Stanisława Radzieje 
wskiego mianowano nauczycielem rei gii i pierwszym nauczycie
lem etatowym przy nauczycielskie m seminaryum katolickiem 
w Paradyżu.

— W dniu 7 bm. wieczorem spaliły się na folwarku Ko- 
bylniki, należącym do probostwa grodziskiego, dwie stodoły, jesz
cze znaczną ilością zboża napełnione.

— Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 19 stycznia, Hen
ryka biskupa i męczennika. Wschód słońca o godzinie 7 mi
nut 57, zachód o godzinie 4 minut 25.

m Śrem, 16 stycznia. Tutejsze miasto, liczące przeszło 
5000 mieszkańców, podzielone zostało na dwa obwody wyborcze. 
Pierwszy obwód wyborczy obejmuje mieszkańców domów od licz
by 1 do 191 włącznie, a drugi zamieszkujących domy oznaczone 
liczbami 192 do 258 i mieszkańców Starego Miasta, zamieszku
jących domy, oznaczone liczbą 1 do 40. Listy wyborcze, sporzą
dzone osobno dla każdego obwodu wyborczego, wyłożone są w sali 
ratuszowej. Nazwiska wyborców umieszczone są w nich podług 
bieżącej liczby domów, i to tak, że wyborcy, mieszkający w je
dnym i tym samym domie, zapisani są na liście wyborczśj po
rządkiem alfabetycznym. W pierwszym obwodzie wyborczym gło
sować będzie na ratuszu 573 wyborcó ■>, a w drugim w domu za
jezdnym Webera na Starem mieście 403 wyborców. Według wy 
kazu wyłożonych list wyborczych jest tym sposobem 976 wybor
ców, prawo głosowania mających. Wnioskując z ogolnej liczby 
mieszkańców naszego miasta, przyjąć należy, że znajduje się zaw
sze kilkunastu takich wyborców, których nazwis a dla pospiechu 
w listach wyborczych umieszczone może nie zostały. Dla tego 
wzywamy jeszcze r».z wszystkich prawo głosowania mających, 
ażeby się przekonali, czy ich nazwiska w listach wyborczych są 
umieszczone, a tych, którzy w swćm gospodarstwie mają służe
bnych ludzi, ażeby o to postarali się, iżby ich słudzy z porodu !• 
nieumieszczenia w listach wyborczych prawa głosowania nie po
stradali. Sądzimy, że wszyscy o dobro kraju dbali, publicznego 
obowiązku sumiennie dope nią.

W pierwszćj połowie grudnia roku zeszłego otworzył pan 
Nikodem Kucharski w tutejszem mieście w k mienicy Baszczyń
skiego, przy rynku położonej, skład towarów kolonialnych i c>- 
gar, handel łakoci, wina i likierów. Nowo otworzon handel gu
stownie urządzony, zaopatrzony jest we wszystkie towary, jak»e 
mają handle tego rodzaju we większy b miastach. Niepoirzebu 
jemy dodawać, ze sprowadzone i sprzedawane towary odznaczają 
się dobrocią i cenami przystępnemi, tak że nowo otworzony han 
del naszego rodaka polecamy gorąco wszystkim obywa etom na
szego powiatu, dbałym o prosperuwauie rzetelnych i dobrych han
dlów polskich.

[] Gniezno, 16 stycznia. Każda wiadomość do ©borów, 
jakie nas czekają, się odnosząca nikomu z nas obojętną być nie 
powinna, dla tego wam kilka z nich przytoczę, bądź to jako ilu- 
stracyą stosunków naszych, bądź to jako przestrogę i pewien ro
dzaj napomnienia, że ten, który ma prawo po sobie wyższym nad 
wszelkie pogróżki być winien.

Komitet, który się w mieście naszem, celem zajęcia się 
oborami utworzył, podzielił miasto na dwadzieścia kilka okręgów, 
przeznaczając każden z osobna jednemu z członków kemuetu. 
Dopilnowanie, aby każdy jmieszkaniec bez wyjątku był w spisie 
umieszczony i do głosowania się stawił, pouczenie i oświecenie 
mnićj światłych, to mnićj więcej cel, jaki sobie komitet wy
tknął.

Wczoraj rano przybywa polieyant do obywatela S. i oświad
cza mu, że go aresztuje i na policyą prowadzi. —

Tu nasz p. burmistrz toż samo co polieyant o areszcie 
powtarza, spiskowanie zarznea, chodzenie po domach i spisywa
nie ludności wytyka, zeznania przeczące aresztowanego w proto
kole niemieckim umieszcza a|po dwugodzinnćj indagacyi odejść are
sztowanemu pozwala, dając mu iuzy pożegnaniu naukę, aby jako 
szewc kopyta pilnował, a w politykę się nie wdawał.

Wraca S. do domu i tu zastaje policyą wraz z żandarmem, 
którzy w każdym kąciku jak najściślejszą rewizyą odbyli, tak 
że nawet pościel i słomę, lecz nąderemnie przetrząsnęli. Rezul
tatem rewizyi na osobie p. S. wykonanćj było znalezienie we 
westce listu jakiegoś kupca skór, który swój towar poleca.

Jak słyszę myśli p S za takie postępowanie władzy, upo
mnieć się na drodze prawa.

Obywetel J. był minionego lata kilka miesięcy we więzie
niu a lubo go wyrok przy prawach obywatelskich pozostawił, 
nie umieszczono {go przecież w liście oborców, ponieważ żona 
jego w czasie więzienia męża, zgkasy miejskićj 24 zip. zapomogi 
odebrała.

W czasie cholery zbierała komisya sanitarna, z ramienia 
magistratu wysadzona, składki na chorych, z tych składek pła
cono między innemi i za lekarstwa dla biednych. Otóż tych 
wszystkich, którzy z tego dobrodziejstwa|korzystać byli zmuszeni, 
zdaje się, że uważa szanowny jako magistrat takich, których § III. 
3 prawa wyborczego, od oboru wyklucza.

Obywatel F. należy do tćj kategoryi; zapłacono za niego 
w aptece 7 złp. 15 gr. i z tego względu w spisie oborców nie 
umieszczono.

Tak p. J. jak F. reklamowali, estatni z ofertą zwrotu 
owych 7 zł. 15 gr., któregjo głosu pozbawiać mają. O skutkach 
reklamacyi, skoro się dowiem, donieść nie omieszkam.

Zmienne powietrze, raz śnieżne, drugi raz dżdżyste, raz 
mróz to znów odwilż, nadzwyczaj niepomyślnie na stan zdrowia 
n pas wpływa. Katary, kaszle, ból gardła, szkarlatyna i tyfus 
szerzą się między nami.

JV sądowem mianowicie więzieniu, nad które bodaj czy 
gdziekolwiek gorsze znajdziesz, panuje tyfus. Jedenastu więźniów 
nań zapadłych umieszczono w szpitalu katolickim; jemu też 
uległ wczoraj dozórca Gerke, kt rego wiara z powstania, tak li
cznie a tak ciasno tu więziona, 'sobie zapewne jako ludzkiego 
dozorcę przypomni, i za duszę jego poczciwą, do Boga we
stchnie.

Pomimo odesłania książki, o której w. przeszłej przesyłce 
wspomniałem, ściągnął p. Paulig przez awans pocztowy należy 
tość za nią; lecz Jacek wypłaty odmówił. Pozwółcie przy tćj 
sposobności sprostować błąd, któryby mnie narazić mógł na po
dejrzenie, jakbym ilość w obieg puszczonych przez p. Pauliga 
dzieł dokładnie wiedział Pisałem, że p. Paulig X, tj. ilość nie
wiadomą po naszem Księstwie rozesłał; w korespondencyi zaś 
znajduję X, rzymskie dziesięć, a zatćm ilość pewną; inne błędy 
pomijam, kładę je raczej na karb mego nieczytelnego pisma, 
niżeli waszych czcionkarzy, czego zresztą wina na mym nauczy
cielu kaligrafii ciąży.

Przy tćj sposobności zwracam uwagę wszystkich człon
ków komitetu powiatu na błąd drukarski w ostatnim tygodniku

powiatowym, przez lud nasz czytanym się znajdujący. Wedle 
niego mają się obory odbyć dnia 13 lutego. Choci.żby wreszcie 
błąd ten władza w następnych numerach sprostowała, staćby się 
mogło, żeby ten lub ów sprostowania nie czytał, obowiązek więc 
sprostowania ciąży na członkach komitetu, craz pouczenie mnićj 
światłych wypełnienia protokółu oborczego, którego szemat 
W Tygodniku urzędowym strona 6 i następne Dodatku nadzwy
czajnego.

Pomimo tego, żeście w wtorkowym numerze bodajnie umie
ścili, że obory o godz. 10 z rana zaczynać a o 6 z południa za
mykać należy, jak się to z szematu protokółu czynności wybor- 
czćj w Dzienniku urzędowym król rejencyi bydgoskiśj z dnia 4 
b. m. drukowanego jasno pokązuje, pomimo tego mówię, bardzo 
wielu sądzi, iż obory zamknąć można, skoio wszyscy, na spisie 
umieszczeni, swe głosy oddadzą.

Dobrzebv było, abyście rzecz tę raz jeszcze w wydatnem 
miejscu i większym drukiem poruszyli.

(Z.) X Kościańskiego, 15 stycznia. Sprawą, zaj
mującą diisiaj całą prasę krajową, zajmującą wszys kie stany, 
jest niezawodnie sprawa wyborów do parlamentu niemieckiego. 
Jeżeli jednak chodzi nam o stanowcze w nich zwycięztwo, to po
winniśmy wcześnie i szczerze pomyśleć, nie mówię już o pozy
skaniu ludu naszego, bo o tern nam nawet wątpić nie należy, że 
lud nasz — podobnie jak przy innych wyborach—po naszćj stanie 
stronie ale chodzić nam powinno o pouczenie ludu, o wykazanie 
mu- dążności i celów całej tej gry politycznej Nie wiem, co 
w innych pod tym względem zrobiono okolicach; ale wiem za to, 
że u nas wszystko po dawnemu. Sołtysi tylko pukają do okien, 
spiesząc się z zakomunikowaniem interesentom, że listy leżą 
u nich do przejrzenia. Na zapytanie, jakie to listy i czy zagro
żono karą za niewejrzenie lub nieprzybycie do sołtysa, odpowie 
nasz urzędnik gmmny, że najlepiej pytający zrobią, jeżeli się 
pana komisarza o tćm zapytają, bo on sam o niczórn nie wie 
i tylko ma papiery, które mu komisarz oddat. Naturalnie, że 
wieu ciekawych zasięga rady p. komisarza. O wejrzeniu w spis 
wyborców mało kto myśli, a wiemy z doświadczenia, jak drogo 
nieraz przypłaciliśmy ten rodzaj obojętności. Nie wchodzę bo
wiem w to, czy rozum, czy nieostrożność, lub Bój; wie jakie inne 
względy wcisnęły nieraz w wykaz wyborców jHżto fałszywe lub 
przekręcone imię lub nazwisko, lub wreszcie inny stan wyborcy.
I cóż dziwnego, kiedy dzisiaj nawet po sądach tłómaczą „Woj
ciech1 Georgiem, kiedy bardzo często mięszają te dwa imiona 
Macićj i Mateusz, nazywając pierwszego lub drugiego raz Ma
thiasens, drugi raz Matthaeusem. Byłem świadkiem tego, jak przy 
wyborach błąd ten nieostrożności dwa nam wydarł głosy i o mało 
nie pozbawił zwycięztwa. Powinno więc jednym ze wstępnych 
być warunków wejrzeć w wykaz wyborców i przekonać się o rze
telności dokonanego spisu. U nas dotąd — mówię — nikt nie 
objaśnił Indu o celu i tendencyi wyborów. Pracujmy, abyśmy 
stanęli w obec Europy nie zawstydzeni. Pracy nam więc tutaj 
trzeba, pracy któtkiej ale natężonej i roztropnej, pracy 
nam trzeba wszędzie, na wszystkich krańcach ziem pol-kich pod 
berłem pruskiem zostających, ale najwięcćj i najpilniej wymagają 
jćj powiaty graniczące z ościennami prowineyami niemieckiemi.

Z wiadomości powiatowych mogę wam także cokolwiek 
udzielić. Oto dość głośno mówią o założeniu w Kościanie pro- 
gimnazyum, a półgłosem przebąkują o przeniesieniu kancelaryi 
radzcy ziemiańskiego do Śmigla. Jak pierwsze prawdziwąby nam 
pociechę sprawiło, tak drugie niejednego pewnoby bardzo zakło
potało; bo dziękuję za tę przyjemność, aby się nieraz wśród 
mrozu, deszczu lub słoty puścić np. z Wyrzeki pod Śremem na 
termin do Śmigla, a nazajutrz może do sątiu w Kościanie. Nie 
wiem, jakieby względy przemawiały za przeniesieniem pomienio- 
nego biura do Śmigla, leżącego nad krańcem powiatu, oddalonego 
od najbliższej stacyi kolei żelaznej przeszło pół mili. Dla tego 
Sidzę (a tego zdania jest wieiu w powiecie), że gdyby w istocie 
już jukieś w tćj mierze miano uczynić kroki stanowcze, władze 
poznańskie zastanowią się nad udzieleniem swego przyzwolenia. 
Myś ę, że leżałoby to nawet w interesie obywateli naszych, któ
rzy; w przeważnej części w znacznie spostrzegliby się większej 
odległości ol władzy, z którą często w ważnych przychodzi im 
konferować sprawach1 aby z swej strony stósowne uczynili przed
stawienia.

Posyłam wam także próbkę, jak nas niektórzy ichmoście 
eksploatować umieją. Siedziałem sobie wczoraj spokojnie przy 
stoliku, kiedy nagle zapukał ktoś do drzwi, a nie czekając za
proszenia, otworzył drzwi i po wymówieniu jakiegoś nazwiska 
zwierząt czworonożnych, sążnistą wypalił do mnie oracyą, z któ- 
rćj tylko — Wohlthat für Dominien i Schulen — Pbarmaceut — 
Mixtur — pochwyciłem, Po tćj introdukeyi rozłożył mi ten gość 
nieproszony pugilares, w którym było kilka poświadczeń, że in
kaust, którego tajemnicę robienia za cztery tylko złote polskie 
wyjawić gotów, jest bardzo dobrym, bo czarnym jak smoła, aro
matycznego zapachu i Bóg wie jakich tam cnót wyegzaltowanych. 
„Kwarta tego atramentu kosztuje tylko 15 gr. pol.“ rzecze pan 
Bä,- — t a przyznasz pan, że to ważny argumrnt w szkole, go
spodarstwie, do cechowania wańtuchów itp.“ — „Mój panie“ od
powiedziałem panu B., „wierzę panu bardzo i dla tćj samej przy
czyny gotówenr panu za 15 sbr. wydać receptę, po ług którćj 
k aita inkaustu tylko dwa trojaki kosztuje.“ Zadziwił się cy- 
wilizator na takie dictum accrbum i po krótkiej pogadance prze
konaliśmy się, że sztuka jego jest rodzoną siostrą mojej sztuki. 
Ażeby iednak pan B. n e ściągał czterozłotówek z dworów i na
uczyć eli, do których stosownej wyuczył się oracyi, podaję 
więc pinom gospodarzom i nauczycielom ową receptę. Łót eks
traktu, kwintka dubeltowego kalium i kwintka sody wsypane 
w wr ąeą wodę, (która się od cgnia odstawia w chwili fabr ko
wania) dają dobry inkaust. Nadmienić jednak muszę, że ekstrakt 
czarny a kalium niebieskie nadają kolor, w miarę więc życzenia 
tej lub owej ingredyencyi cokolwiek więcćj do kwarty wody do- 
. ać można. M.ęszanina ta w chwili, kiedy się pojedyńczo poroz- 
puszczajii ingredyeneye, może służyć do użytku. Cały pruces 
trwa najdłużćj półtorćj minuty. Apteka każda udzieli tych przy
praw, znanych pod powyższem nazwiskiem. — Sprawozdania z so
botniego zebrania wyborczego wam nie przesyłam, bo mię zape
wniono, że już was doszto.
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Gospodarstwo, przemysł i handel.
— * Łatwy sposób przyrządzania kośol na nawóz.

Obrawszy stósowue miejsce, układa ¡Hę na nićm warstwa ziemi, 
na tćj rozpościera się następnie warstwa niegaszonego wapn.-t, na 
wapno sypij się warstwa kości, do których mogą być dodane 
różne odpadki zwierzęce, brew lub ścierwo zwierząt padłych 
poezóm na warstwę tych kości dajc się znowu warstwa niegaszo
nego wapna. Też same warstwy 6 calowe z ziemi, wapna, ko
ści i na nich znowu wapna dają się coraz wyżćj, aż utworzy się 
przyzwoitćj wielkości kupa. Kupę tę obkłada się od góry i po 
bokach dokładnie ziemią dla niedopuszczenia powietrza i pozo
stawia się w spokojności, aby dobrowolny rozkład następował. 
Gdyby jednak ciągła była posucha, potrzeba od czasu do czasu 
kompost ten) polewać wodą lub gnojówką. Po kilku tygo
dniach kości przez działanie wapna rozłożą się, a wtedy całą 
kupę potrzeba dobrze przerobić, aby się lepiej części w niej bę
dące pomięszały, a nawóz będzie gotowy na pole. Jeżel1 przy 
ukła laniu warstw tego kompo tu douiieszywa się nawóz zwierzęcy 
lub ludzki, co bardzo jest kerzystnem, to należy układać tę kupę 
w oddaleniu od zabudowań ponieważ wywięzuje się w nićj cie
pło znaczne, zwła-acza jeżeli nawóz koński był dodany, i kom
post zagrzewa się tak mocno, iż za poruszeniem płomień wybu
chnąć może.

— * Nowe Jarzyny. W roku bieżącym wypielęgnowano



w ogrodach Europy zachodaiéj trzy dotąd na stolach europejskich 
nie znane rośliny, którychużytekgp awdopodobnie bardzo3ię z cza
sem upowszechni. Pierwsza z nich nazwana radysą wężownicą (bo
taniczne jéj imię: rhaphanus caudatns), pochodzi z wyspy Jawy, 
a uderza przedewszystkióm ogromną wielkością swoich strącz
ków, które w postaci wężów spływają od wierzchołka rośliny aż 
do ziemi. Na Jawie tych strączków używają za pokarm: surowe 
mają smak zupełnie podobny do czerwonéj radysy: usmażone 
mogą służyć za przyprawę na sposób korniszonów. Wyhodował 
tę roślinę po raz pierwszy w i uropie William Buli w ogrodzie 
Konsington w Londynie. Drugą nowością jest szpinak australski 
(w botanice: chenopodiam auricomum), który należy do rodziny 
szpinaku pospolitego, posiada wszystkie jego przymioty, a oprócz 
tego odznacza się wielkim wzrostem, szybkością wegetacyi, ła
twiejszą uprawą, oraz tćm, że nie tak prędko starzeje. Roślina 
ta miewa więcój niż metr wysokości, a liście daje przez caie 
lato; smak ich zupełnie podobny do szpinaku pospolitego, z tą 
nadto różnicą że nie wpada w smak t.awy, co na zwyczajnym 
widzimy. Przysłał ten nowy gatunek do Europy na ręce pana 
Ramel dyrektor ogrodu bo aniçznego w Melbournie p. M. Miiller. 
Trzecią nakoniec osobliwścią jest korniszon pnący się (w botanice: 
cyclanthera pedatal, roślina lochodząra z Meksyku. Z powodu 
bujnego wzrostu, obfitości liści i czepiania się przedmiotów na 
kształt powoju, u ywać jéj można do ozdabiania grot, altan itp., 
a oprócz tego młode jéj owoce, podobne do małych ogóreczków, 
przygotowywać się dają do użytku stołowego nt sposób korni
szonów lub kaparków. W ojczyzni : Montezumy od dawna uży
wają ich za przyprawę do stołu, a teraz p. E. André w Paryżu 
przekonał się, że i w Europie mogą wybornie tę samą oddawać 
przysługę.

— * Doświadczenia z owsem syberyjskim Z owsem
syberyjskim odbył A. Petetin doświadczenia, które wykazały, że 
gatuaekten przysuszy i innycbniepomyślnych okolicznościach roku 
zeszłego wydał przynajmniej czterdzieści razy więcej ziarna 
i znaczną ilość słomy. Na wiosnę roku 1865 wysiano 20 litrów 
tegoż owsa na 23 akiach roli (582 macki na 162□ pręty), którą 
się rok przed tém umierzwiło i wapnom z gnojówką zaopatrzyło 
i która ziemniakami obsadzona była. Kamienista ziemia jest do
statecznie . łęboka, przepuszczająca w wysokim stopniu 1 z na
tury sucha, w skutek czego owies nadzwyczajną suchjść osta
tniego lata wytrzymać musiat Sprząinione 120 snopków wydały: 
owsa piewszêj klasy, hektolitrów po 100 funtów = 620 titrów., 
owsa drugiéj klasy, hektolitr po 85 funtów = 180 litrów.
Ogółem 800 litrów,.... słomy 12 cout. 60 funtów. Na morgę we
dług obrachunku wypada zatem 16 szefli w liczbie okrągięj 8 
centn. 57 fant.; śłomy blisko 14 cent Petetin nie uważa tego 
rezuitatu jako rezultat zupełnego sprzętu, ponieważ w ojczyźnie 
jego sieje się na morgę 1% szefla, i zamierza te 620 litrów pierw- 
szój klasy znów wysiać,

— * Połów śledzi na wybraełaoh sikookloh. Najbar
dziej slynném z połowu śledzi jest szkockie hrabstwo Cestbness 
a szczególnie położone tamże miasta Wick i Pultenaytown. Dla 
tych okoiic śledzie takie same mają znaczenie, jak bawełna dla 
Manchesteru, niemal bowiem cala ludność żyje z połowu ich 
i solenia. Są wprawdzie na wybrzeżach Szkocyi i inne jeszcze 
miejscowości, zajmujące się eksploatacyą téj gałęzi przemysłu, 
jak np. Storna, Way, Dunbar; Wick jednak jest najznaczniejszą. 
Bywały łata, że ilość ułowionych i zasolonych śledzi na tym 
tylko punkcie wynosiła do 120,000 kranów (1 kran=45 galonów, 
1 galona=l meca prask.). Wszelako w ostatnich latach połów 
coraz mniej był zyskownym, a w roku bieżącym spadł do po
łowy z zwyż wymienionéj liczby. Powód téj zmiany wypad,- 
loby naukowo zbadać, ponieważ empirycy różne w téj mierze 
objawiają zdania. Jedni sądzą, że wielka mnogość łodzi rybac
kich, połowem zajmująca się, spłasza śledzie, inni utrzymują, że 
zła jest metoda połowu, który zawcześnie rozpoczyna się i bez 
żadnych prawideł jest prowadzony, są nareszcie i tacy, którym 
się zdaje, że śledzie sprzykrzyły sobie stare wybrzeża i ku in
nym zwróciły się stronom.

Które z tych zdań ma słuszność za sobą, nic będziemy 
rozbierać, ale już 8ama ich różność dowodzi potrzeby gruntow
nego i naukowego zbadania rzeczy. Dotychczas nie wiemy jesz
cze jak wielkie w przybliżeniu mogą być masy śledzi, peryody- 
cznie ukazujące się na niektórych wybrzeżach, jak wielki ich 
procent połowem może być absorbowany bej narażenia młodego 
przyrostu i w jakim wieku życia śledzie stają się reproduktyw- 
nemi. Wiemy tyle tylko co i każdy rybak, że śledzie w pew-

nycb porach roku w wielkich masach na pewnych ukazują się 
punktach. Co zaś do połowu ich na morzu Północnem uczy 
prócz tego doświadczenie nowszych czasów, że w sierpniu rezul
taty jego są daleko lepsze niż w czerwcu albo lipcu. Odnosi się 
to przynajmuiój do wybrzeży szkockich.

Zasługuje na uwagę, że wtedy tylko w Szkocyi rezultat 
połowu uważany jest za bardzo dobry, kiedy ułowione 'ryby są 
jeszcze „pełne“ tj. z ikrą. Za próżne śledzie n'gdy nie płacą 
tak dobrze jak za pełne. Kiedy innych ryb a mianowicie łososi 
władze rządowe nie pozwalają łowić w czasie tarcia, do połowu 
śledzi właśnie w tym czasie wprost zachęcają. Jest to sprzecz
ność, która się jednak po prostu tem tłumaczy, że gdybyśmy śle
dzi nie łowili podczas tarcia, nigdybyśmy ich zapewne w więk
szych ilościach nie dostali, w innym bowiem czasie śledzie, zdaje 
się, prowadzą w głębiach Oceanu życie samotne. Chcąc korzy
stać z niego w teraźniejszości, nie możemy zwracać uwagi na 
przyszłość jego.

Przeciwko twierdzeniu, że śledzie ze stron bardzić] na pół
noc położonych peryodyczne ku południowi odprawią wędrówki, 
przemawia wielostronnie sprawdzone doświadczenie, że one tak 
samo jak prawie wszystkie inne gatunki ryb stale zamieszkują 
morza, w których od czasu do czasu w wielkich ukazują się ma
sach. Ale co trudno obrachować, to ich kaprysy; jeżli bowiem 
na niektórych punktach nadbrzeżnych od niepamiętnych czasów 
regularnie ukazują się, zdarzają się znowu inne okolice, które 
dawniej odwiedzały a później porzuciły. Tak n. p. napłynęło 
w roku 1707 do zatoki Cromawty w hrabstwie szkockiem Crosco- 
marty takie mnóstwo śledzi, iż dla braku materyałów do solenia 
i przechowania ich obracano ułowione śledzie na nawóz w polu. 
Odtąd przez lat siedmdziesiąt nie ukazywały się śledzie w przy- 
toczonój zatoce, tak samo jak na wybrzeżach szwedzkich. Do
piero w roku 1780 wróciły do tćj zatoki w wielkich masach i od
tąd choć w nierównych masach stale ją odwiedzały. Kto wie, 
czy się niespodzianie nie ukażą t a innych punktach wybrzeży 
morza Północnego.

Łowione w okolicach Wick śledzie solą się wszystkie bez 
wyjątku, ponieważ miejscowość ta zanadto oddaloną jest od in
nych miast, aby śledzie, będące w stanie świeżym (niesolone), na 
targi tamtejszo przesłane być mogły. Największą część śledzi 
wysyłają z Wick do Niemiec, do pruskich portów nadbałtyckich.

Spo3ób łowiena jest bardzo prosty; o sztuce nie ma mowy; 
wszystko zależy od przypadku. Zapuszczają po prostu wielkie 
sieci w morze, a często zdarza się, że kiedy jedną sieć zupełnie 
próżną wydobywają z wody, sąsiednia przepełniona jest rybami. 
Metoda solenia toż samo bynajmniej nie jest sztuczną, wymaga 
jednak wielkiej i uciążliwej pracy, ponieważ musi być uskute
cznioną natychmiast, skoro tylko wyładują ryby na brzeg. Czy
szczeniem i soleniem śledzi zajmują się kobiety, które do tego 
zajęcia są tak wprawne, iż w nadzwyczaj krótkim czasie napeł
nią beczkę, obejmującą 800 sztuk, przyczóm nadmienić wypada, 
że często w jednśj nocy ułowionych jest i na brzeg wyładowa
nych 20,000 kranów. Największa liczba łodzi rybackich, które 
jednej nocy w ostatnim sezonie wypłynęły z Wick na połów śle
dzi, wynosiła 980; że równocześnie 900 ich w tym celu wypływa 
nie należy wcale do rzadkości. Najzyskowniejszym jest połów 
nocny w miesiącu sierpniu i wtedy to liezą w przeć ęciu 10 kra
nów na łódź. Ponieważ jednak śledzie bardzo często zmieniają 
miejscowości, w których się ukazują, połów ich w teraźniejszym 
stanie tego przemysłu jest prawdziwą grą w loteryą, rzadko 
tylko przynoszącą szczęście. Nie posiadając potrzebnych kapi
tałów, rybacy zależni są bezwyjątkowo prawie od wielkich przed
siębiorców. Ci ostatni zaliczają pieniądze na łodzie i sieci, z koń
cem każdego sezonu dają zaliczki na przyszły sezon i stawiają 
rybakom warunki, których oni nie zawsze dotrzymać mogą. 
W ogóle brak kapitałów ciąży na przedsiębiorcach i na ryba
kach. Rybacy zmuszeni są przyjmować zaliczki od przedsiębior
ców, którzy ze swćj strony potrzebne kapitały pożyczają w banku. 
Słowem, jest to ciągłe pożyczanie na wysoki procent, na 
czem mocno cierpi interes i tćj też okoliczności przypisać należy, 
zdaje się, przyczynę, że rybołówstwo szkockie nie rozwija się 
w tym stosunku jak tyle innych angielskich przedsiębiorstw'.

Z powyżej przytoczonych szczegółów pokazuje się, że na
ród angielski, który w tylu innych gałęziach przemysłu i handlu 
przoduje cywilizowanemu światu, pod względem właśnie rybo
łówstwa najmniej odpowiedział wymaganiom postępu. Niemcy, 
posiadające obszerne wybrzeża od strony morza Północnego, już 
od dawna myślały o zrobieniu Anglikom konkurencji, szczegól
niej także co do połowu śledzi. Okoliczności sprzeciwiały się 
ciągle wprowadzeniu w. życie projektowanego towarzystwa, mają
cego zajmować się połowem ryb a mianowicie śledzi na morzu

Północnem. Przyszło ono do skutku dopiero niedawno w Bre- , 
mie za poparciem rządu pruskiego który, zająwszy prowineye | 
niemieckie nad morz-m Północnem położone, dążąc do potęgi 1 
morskiej, z konieczności popierać winien i rzeczywiście popiera 
wszelkie przedsiębiorstwa, mogące w narodzie niemieckim obu
dzić i dźwignąć ducha przedsiębiorczego na morzu, będącego 
pierwszym warunkiem i podstawą potęgi morskiój każdego pań 
stwa. (Gaz. Handl.)

— * Jląba. Berlin, 17 stycznia. Mąka pszenna nr. 1 
5%—% łab, nr 0 i 1 5'/3—5 tal., mąka rżana nr o 4147, 
tal., nr 0 i 1 4'/,—3’%,—4 tal. ułac. za centn. bez akcyzy.

Poznań, 17 stycznia. Mąka pszenna nr. 0 1 1 5 ta'.
7 sgr. 6 fen. do 5 tal. 15 sgr., mąka rżana nr 0 i 1 3 tal. 27 
sgr. 6 fen. do 4'|„ tal płac, za cent, bez akcyzy.

iioHiesieiiaa gieidotfe.
Ul«}«?*# jżiiEiiiińłsSi.a, 16 stycznia.

Pozn. nowe listy zast 4% 81*/« płc. Pozn. listy ront. 
89*/, płc. Pozn. akcye banku p ow. — żąd.—Pozn. 6°/, oblig. 
prow. — żąd.—Pozn. 5% oblig. pow. 97% żąd1 Pozn. 5% oblig. 
Obry 97*/, żąd Pozn. 47, % obi. pow. 89% żądano Bank, polak. 
81% pł.

Żyto: na stycz. 52% plac., Ustyc.-luty 52% plac.,
luty-mar. 52% pł., mar..-kw. 52% plac., na wiosnę 52% płac., 
kw.-maj 52% pł.

Ok owita: (z beczką), wyp. 15,000 kwart, na stycz. 15%—'%, 
płac., luty 15"/,, płacono, marzec 16%,—'/, płacono, kwiecień 
16%—% płacono, maj 16%, plac, czerw. 16% plac.
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G
»» ...................................... 2 2
»» ...................................... 2 6 3 2 7 6

„ lżejszego »» ..................................... 2 3 9 2 5 _
Jęczmienia dużego ,» ..................................... 1 25 _ 1 27 6

„ drobn. >i ....... ............ -............... 1 22 6 1 23 9
Owsa _ _ __ _
Grochu do gotow. >» ....................................... 2 5 - 2 7 6

„ na paszę jr ..................................... 2 — — 2 2 6
Rzepiu zimowego »» ....... .......................... . — — — _ _
Rzepiku zimowego » ...................................... — _ _
Rzepiu latowego » ....................... .............. _ _ — — _ _
Rzepiku latowago . _ _ — _ _
Tatarki . . . _ _ _ _ _
Perek.................... _ _ _ _ _ _
Masła garn. . . . O ......................... .......... 2 5 — 2 15 _
Koniczyny czerw. ii ...................................... — — — _ _
Koniczyny białej — — — — _
Siana, cent . . . 
Słomy, „ . .

— _: — _ _ _
— — — - —

Oleju, „ . . . )ł ..................................... — — — — —
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 17 stycznia ........................... 15 25 16
dnia 18 ............................ 15 25 — 16 — —

44i«liśa berlińska, 17 stycznia.
Lubo giełda dzisiejsza chwiała się kilkakrotnie a obrót 

był ograniczony, to jednak przeważało usposobienie stałe a kur- 
sa papierów niektórych były nawet wyższe.

í/alory praskie; Dóbr. poż. pstwa (4%%) 99% płc Poż. 
z r. 1859 (5%) 103% piać., Obi. pstwa (3%) 85 płac.astwa

'oż. pstwa prem. z r. 1855 (3'/,) 121 płc.

'«Falary sagranlesae : Austr.-cictal. (5%) 44'/, płc. Poż.

zast. 3 em. w rs. (4%) 61% pł. Włosk. poż. (5%) 54’/,—% pł. 
Amer. poż. (6%) 76%—%’pł. Akoye kol żeL: Kol.-mind. 144 żąd. 
Gal.-Kar.-Ludw. 83% płc. Austr. franc. 104—3% pł. Warsz.-wied.

f l% pł. Banki ltd. Austr.-créd. mob. 60% płc, Pozn. prow. ja 
żd. Sziąsk. stow-bank. Í4%1113% pł. Certyf. bipot. Hubnera (47 #) 
101 % pł. Hansem. {4%%> 95 żąd. Henckel (47,%) — pł. OblAj” 
szl. stow. bank. (47,%) 100'/, ząd., Meining. (47,%) — żąd.

banknoty 76% płc., Kos. banknoty 81% płc. — Dyskonto b»» 
kawo 4.

Pszenica: w miejscu 2100 funt. 70—89 tal. żółta ntar. 
cbijska 86, biało pstra polska 83 tal. płc, 20C0 funt, na styczeż 
82 nom., na wiosnę S2%—%—83 sprzed., % żąd, maj-czerwierf 
84 tal. żąd. Żyto: 2000 funt, w miejscu pośledn. 53% płacon' 
jiiękn. 58% tal. płc., na 3tycz. 57%—57—'/, sprzed, stycz -lu*» 
57 żąd. 56% pł., na wiosnę 567« -56—% sprzed., maj-czerwiec, 
i czerw-lip. 56% sprzed, i żąd. '/, pł., lip.-sierp. 56 tal. sprzeif 
Jęczmień: w miejscu 1750 funt. 45—52 tal. płac. O wie,. 
1200 funt, w miejscu 26—29% tał., sask¡28%—’/,, polski i gguj

11”/,<—12, luty-marzec 11“/,„ marz.-kwiec. 12 płac, kwieć.-mai 
12*/, żąd. %, płc., maj-czerw. 12% żąd. 016) lniany: w miej, 
scu 13%, tal. płac. Okowita: 8000% Tralles w miejscu bez 
beczki 17%,— % tal. płc., na stycz. i stycz-luty 17 piać, i iad 
16'%, tal. płac., kw -maj 17%—% płac. % żąd, maj-czerwiej 
17%—% płac, %, żąd., czerw-lip. 17%-’/, pic. % żąd., lipi6c 
-sierp. 18'/,—%, pł. i żd.

CśSełala wtroeltswtsko, 17 stycznia. 
Koniczyna czerwona, ceny stale, poślednia 12- la 

tal., średnia 137,-147, tal., piękna 16—17% tai., bardzo 
piękna 18%—% tak Koniczyna > iała, ceny bardzo staie 
poślednia 18—20 tal., średnia 21—23% talarów, piękna 26—1 
27'/, tal., bardzo piękna 28—29 tal Żyto: 2000 funtów, ce
ny stalsze, wypowiedziano 20f0 cent, na stycz 56— stycz.. 
luty 55, luty-marzec 51’/,—marzec-kwiecień 54 pł,, kwieci, 
maj 54 żąd, 53% tal. płc. Pszenica na styczeń 78% tai.! 
żąd. Jęczmień: na styczeń 50 tal. żądano. Owies: na 
styczeń 43 talar, żąd. Rzep na styczeń :6 talar, żądano. 
Olój rzepiowy ceny stalsze, w miejscu ii3, tal. żąd., na 
styczeń L%,—%, płacono i żądano, stycz-luty 11% żądano 
kw.-maj 11% pł., maj-czerw. 11%, wrzesień-paźdz. 12 żądano'.l 
Okowita: ceny stałe; w miejscu 16%, tal. pł. 16% tal. żąd 
na styczeń i stycz.-luty 16'%,, kw.-maj 17 płacono, maj-czerw’ 
17'/, tal. pł. i żadanożądano

Na targu: piękna 
sgr.

96-98 
94 96 
70-71 
58—59 
33-34 
66—70

206 196 180 sgr. i
190 180 170 „ } za 150 funt, brutto.
170 160 150 „

śred.
sgr.
94
92
69-
55
32
63

pośled, 
sgr. 

86—90 
86 — 88

63
50— 53 
30 31
51— f 3

. Ł<I

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Rzep
Rzepik zimowy 

„ latowy
Slietda sBieai-eińeSiss, 17 stycznia.

Pszenica: ceny mało zmienione, w miejscu 85 funt 
żółta 80—891/, tal, biała 83—91 tal, 83—85 funt, żółta na 
wiosnę 88%-%—% tal., maj-c/.erw. 88'/,—’/, piacono i żąd. 
Zyto: 2i 00 funtów, w miejscu 55 57 tal. pi., na stycz.-luty

szląski .51 tal. żąd. i płac. Owies w miejscu 50 funt. 29—30''' 
tal., 47—50 funt, na wiosnę 32 żądano. 317, tai. płc. Groch 
w miejscu na paszę 54—56 tal., d> gotowania 57 -60 tal, na 
wiosnę na paszę 58 tal. żąd. 57 płc. Olej rzepiowy: spokoj- 
nic, w miejscu 12 tal żąd, na styczeń 11% talara żądano, 
kwieć.-maj 127, żąd. 12 płacono. Okowita: w miejscu bez 
beczki 16'/, talara płacono, na stycz.-luty 16%,, na wiosnę 17 
—%,, maj-czerwiec 17% tal. płacono.

Zapowiedz. 200 cent oleju rzepiowego.
fcłieid« MeŁPssaitsaSai», 16 stycznia.

Listy zastaw. 100 rUbi. 80'/, płac.—Oblig. skarb, (rs. «091 
— żąd. — Akcye kolei żeiaz. warszaw.-wied. 67 żąd. — 
Akcye kolei żel. warsz.-byd. 55’', żąd.—Nowa poż. ros. z r. pł.,04-4 _ Ligtj p}ac.186-4 prem, 
59 żąd.

(5%)

W sprawie konkursowej nad majątkiem 
kupca Izydora Grnenfeldi w Poznaniu li
kwidował jeszcze handel Teodora Jakóba 
Flatau w Berlinij pretensyą w ilości 266 
tal. 2 sgr.

Termin do rozpoznani* tój pretensyi wy
znaczono na
dzień 29 styoznla 1867 przed południem 

o godzinie 10
przed podpisanym komisarzem w izbie ter
minowej No. 13, o czóm wierzyciele, którzy 
pretensy. swoje zameldowali, się uwiado- 
miają.

Poznań, dnia 8 stycznia 1867.
Król. S$d powiatowy.

Komisarz konkursu.
Caebler. [331]

Wystawa obrazów
w pałacu Działy ń «bieli 

zostanie po trzeci raz otworzoną w nie
dzielę 20 styoznla. Przystęp wolny od 
godziny 11—3 po południu za opłatą 5 sgr,

Dawniejsze bilety talarowe są już nie
ważne. [341]

Lokal, składający się z kilku pokoi, gdzie 
już przeszło 20 lat egzystuje szynk i restau- 
racya, jest od 1 kwietnia rb. do wynajęcia. 
Bliższa wiad. u gospodarza ul. Jezuicka 11.

[318]
Poszukuje się dla Dom. Szczepankowa 

ogrodowego, kawalera. O bliższych 
warunkach dowiedzieć się można w Koby 
lopolu. [328 ]

ISlody Polak, wolny od wojskowości, któ
ry się w wzorowych gospodarstwach niemiec
kiej kształcił i przez kilka lat samodzielnie 
więk3z«mi zarządzał majątkami, władający 
dokładnie obydwoma językami krajów, i przy- 
tćm obeznany z rachunkowością, poszukuje 
od św. Jana rb. miejsca jako zarządzca dótir. 
Bliższą wiad. udzieli expedycya Dziennika 
Poznańskiego [329]

~~H"r | " ■ ■
Ekonom praktyczny, Polak, wolny od woj

skowości, zaopatrzony w dobre rekomenda- 
cye, szuka odpowiedniego miejsca od Śgo 

.................................. d. Dzi "Jana. Bliższa wiad. eksped 
[3 2J

ziennika.

2®re?elicya 
w Towarzystwie Przemysłowóm odbędzie 
się w poniedziałek dnia 21 bm. o godzinie 
8 z wieczora, na którą Szanow. Członków 
wraz z Familią uprzejmie zapraszamy.

[340] Dyrebcya.

Tygodnik katolicki
z bieżącym kwartałem rozpoczyna ósmy 

swój rocznik. Przypominamy, że to jedyne 
katolickie czasopismo polskie na W. X. Po
znańskie, Prusy Zachodnie, Śląsk i Galicyą. 
O duchu jego i kierunku mówi jego przeszłość 
Wzywamy każdego do prenumeraty, kogo 
sprawy kościoła i religijne obchodzą. — 
Prenumerata ćwierćroczna na pocztach pru
skich wynosi 1 tal. Prenumeratę 
wciąż się jeszcze przyjmuje. Abo
nenci miejscowi mogą się zapisywać wprost 
w exp idycyi Tygodnika, zkąd bezpła
tnie pismo co piątek we własnem mieszkaniu 
odbierać będą.
ExiH'iiyf'tin Ty/jotltiHui fmtot,

[197] Nowy Rynek No. 16.
Księgarnia J. K. Żupońskłego w 

Poznaniu odebrała i poleca :
Rocznik Towarzystwa hlstoryozno lite

raokiego w Paryżu. Rok 1866. Cena
3 tal. 10 sgr.

Histoire popnlaire de Pologne par Adam
KiokiewicZ, publiée avec preface, notes 
et chapitre complémentaire par Ladislas 
Mickiewicz. 1867. 1 tal. 20 sgr. [Ê08].

Do najbliższego ciągnienia 
wielkiej

państwowej loteryil 
pożyczkowej

z wygranemi flor. 2©©,©©©, 
50,000,15,000, fi 0,000,J
2 razy 5,000, 3 razy 3,000,
6 razy flOOO, 15 razy 500, 
30 razy 400, 740 razy fi-85 
poleca podpisany tegoroczne losy 
z prawem do powyższych wygra
nych po 55 tal. za cały, 1 tal. 
za pół, 1O tal. za 6 całych lo
sów i prosi o bardzo rychłe prze
słanie zamówień. Plany i wyka
zy bezpłatnie i fran.

Chr. Chr. Fuchs,
(336) w Frankfurcie ii. NI.

22,000 losów 
11,352 wygrane

30 000 tai., 20,000? 10,000 tal. ltd.
Ciągnienie dnia 28 stycznia rb. (w tym 

miesiącu) król, pruskiej 139 
ognabrukskićj

loteryi Mrajowej
' | los 8% tal.; do wszystkich 5 klas 

16« 4 tal.,
*', lesu 1 lal.; 18' i sgr. do wszystkich 

5 klas 8% tal.
Jak wiadomo, jest to najpomyślniejsza 

loterya pod gwaraucyą naszego wyso
kiego rządu.

Oryginalnych losów po cenach planem 
przepisanych, urzędowych wykazów i 
planów dostać można za pośrednictwem 
mojćj kolekcyi.

Hermann Błock
[242]. w Szczecinie,

dom loteryjny i bankowy.

Celem uprzątnienia sprzedają następujące 
towary wełniane i baw lniane po cenach 
zniżonych jako to: gacie, kaftaniki, 
kaftaniki zdrowia dla dam i pa
nów-, chustki wełniane, szale, 
rękawiczki itd.

A. Anolant,
[330] Wodna ul. No. 6.

sprzedaż Dom. Żernikl p. Wrześnią. [26 ]

Wyprzedaż drzewa.
Dnia 22 b. m. sprzedawać będę ró

żne drzewo opalowe w boru 
Gowarzewskim po cenach zniżonych.

Poznań, dnia 17 stycznia 1867.
[333] Rngn»iń»hi.

100 kóp trzciny [33i]
do sprzed, w Dalewle pod .Śremem.

24 kopy trzciny
ma na sprzedaż Dom. Biskupice pod 
Neklą.  ' [269]

gorzelni e
Fabrykantowi towarów miedzianych p. A. Eineeke w Czempiniu pod 

Poznaniem zaświadczam niniejszem, iż. wykonaną jego wedle systemu Nóhriuga, 
patentowaną kolumnę do ozyszozenla 1 klarowania okowity (Entlutterungs- und 
Eutfuseluug3-Colonne) tylko polecić mogę Używam takowój od trzech tygodni, 
usunąwszy kolumnę Reimanna z trzema talerzami (Becken), która około 6 lut stała; 
potrzebuję teraz połowę wody i czasu, oszczędzam przeto wiele opału.

Amt Neuendorf pod Oderbergiem w. M. dnia 14 stycznia 1867.

[312] F. Karbe.

Tanu i na
mydło balsamiczne

prawdziwie rz9 :lny środek celem osią
gnięcia w bardzo krótkim czasie, pięknćj. 
bialój, mlęk lej i czystej skóry; poleca 
kawałek za 5 sgr. [215]

_ _ _ _ _ _ _ _ Apteka ggSgpera.

Świeże ostrygi
[t68] w BSiszarze.

W Ul

z roku 1862, 1863, 1865, które sam na Wę
grzech od producentów zakupiłem, odebra
łem i polecam takowe.

A. St&nowski,
[303] laandel win w Ostrowie.

Sprzedaż bydła zdatnego 
do cliown.

Oprócz buhajów Shorthorn, try
ków Soutlidoawn i śawiń angiel
skich są teraz u muie do sprzedani-, także 
i tryki BamhoulUet-merynosów

Bogdauowo pod Obornikami w W. Ks. P.
[326] X. NS. W ill.

Littérature française.
Mr Freymond, de l’Université Re de 

Rresiau, ouvrira une série de Causeries lit
téraires, sur divers auteurs contemporains. 
Ces Conférences auront lieu le 27 janvier, 
et le 3, le 10 et le 17 février, à cinq heures 
du soir, dans la grande salle de l’Ecole Ré- 
ale [327]

Le Programme et les listes de souscription 
sont déposés à la librairie de Mr. Znp&nskl.

On désire trouver une Institutrice, catho
lique, munie de bonnes recommandations qui 
ait fait ses examens, possède plusieurs lan
gues et soit bonne musicienne. Adreser fr. 
poste restante Koźmin N. Z._____ [311]

Młockarnie parowe z lokomobilami.
Fabryka machin H. CEGIELSKIEGO

Poznaniu
ma na sprzedaż albo też do wynajęcia dwie wielkie Młockarnie wraz 
z odpowiedniemi Lokomobilami, a mianowicie:

1. Młockarnią wielką systemu Garretta z Lokomobilą Skonną, 
wydającą około 250 szefli czystego i rozgatunkowanego 
ziarna dziennie, i

2. Młockarnią podobną mniejszą z Lokomobilą 4konną, wymła- 
cającą około 180 szefli czystego ziarna dziennie.

Młockarnia mniejsza jest zaraz do dyspozycyi, większa zaś mniej 
więcej w dwóch tygodniach. O warunkach wynajęcia dowiedzieć się 
można za zgłoszeniem do bióra Fabryki. W miejsca odleglejsze 
wtedy tylko machiny powyższe wynajęte być mogą, jeżeli kilku in 
teresentów daje rękojmią dość znacznego omłotu. Dotąd zgłoszono 
się w tym celu z dóbr w okolicy Żerkowa, a wysłanie Młockarni 
w tęż okolicę zależeć będzie od tego, czy się więcej interesentów 
ztamtąd zgłosi. [339]

apoihlklh" paris “

Kola plebańska w Rogowi o będzie
od św. Wojciecha rb. na nowo wydzierża
wioną. Interesenci zechcą się zgłosić oso 
biście do miejscowego plebana dnia 31 sty
cznia rb. o godzinie 10 przed południem.

[342]
Urzędnik gospodarczy, Niemiec, 

poszukuje w W. Ks. Poznańskićm lub Kró
lestwie i’olskiém umieszczenia. Offerty przyj
muje Wrocław Albrechtstr. 41.

[335J

w
płyn
nej i 

przyje
mnej 

formie 
łączy 

I środek
ten korę Chiny, najskuteczniejsze tonicum, i żelazo, jedną z głównych części składo
wych krwi. Dla tych przymiotów przyjęli go najznakomitsi lekarze paryzcy, którzy za
pisują go przeciw błędnicy i gwoli przyspieszenia rozwoju młody, h dziewcząt.

Równie skutecznym jest ku przywróceniu zepsutych lub utraconych soków; uśmie
rza szybko nieznośne bóle w żołądku, którym panie często podlegają dla braku krwi lub 
z przyczyn tajemnych, reguluje i ułatwia menstruacyą i używa się z dobrym skutkiem 
u bladych i lymfatycznych lub skrofulicznych dzieci. [627i]

Skład w Poznaniu w aptece Ćłlsnera.

Wielkie ciągnienie wygranych.
l.osy z roku 1864.

Dnia. 1 marca 1867*
Główne wygrane: flr 200,000, 50,000, 15,000, 10 000, 2 po 5000, 

3 po 2000, 6 po 1000, 15 po 500, 30 po 400, 740 po 145.
Uprasza się, aby zgłoszenia się do udziału z 1 losem za 2 tal., 6 losami za 

10 tal., 13 losami za 20 tal. przesłano jak najspieszniej.

M. Morenz,
[280] . dom bankowy w Frankfurcie n. 91,

Przechowanis-Lodu- Lodu- Przechowanie 
bez sklepu, bez budowli, bez kosztów.

Na wezwanie przyjaciół podałem w inter sie ogółu do druku w sposób jak 
najłatwiejszy do zrozumienia sposób mój

Przechowywania latanii lodu w stanie jak najlepszym, 
bez sklepu, bez budowli 1 bez kosztów (z wyjątkiem 
zwiezienia lodu), chociażby się codzleń po kilka razy 
lodu ubierało.

Opis ten drukowany można mieć u mnie przysławszy 2 tal, aibo też za po
cztową zaliczką tejże kwoty, przeznaczonśj na pokryęie kosztów druku, anonsów, 
portorium itd

Sposobu tego używałem już od lat 20 praktycznie w rozmaitych miejscach 
i okolicach jak najskuteczniej, i na żądanie mogę się w tej mierze odwołać 
na poważne osoby.

Szpitalom, lazaretjm i dobroć: yanym zakładom wszelkiego rodzaju udzielam 
mojego sposobu bezpłatnie.

Pakość, w Wiel. Księstwie Pozuańskiem.
Technik budowniczy Utke.[1S7],

Zaświadczam, iż sposób Pana Utke, technika w Pakości, przechowywania 
lodu jest oparty na zasadach racyonalnych, i nader z łatwością połączony.

Goruszki, dnia 7 stycznia 1867. Ks. Baszkiewicz, gwardyan.

W OtKCXaVBli StgTOiSff- 
negrelł&m czystej krwi

w Nad «rowie pod Kcynią jest 
try!iÓiV> jednorocznych na sprze
daż. [33?]

Sala w ogrodzie Indowym.
Dzisiaj w piątek,

dnia 18 stycznia 1867

Wielbi Loiicert
kapeli 50 pułku.

Początek o ' ,8 godziny. Cena wnijśria
1 sgr. 6 fen.

Odtąd sprzedają się bilety tylko jeszcze 
do koncertów symfonicznych.

[338] Waltker, kapelmistrz.

® Na cel dobroczynny. |

i ML W WRZM
na sali

Pana Paprzyckiego 
ś dnia 8© stycznia rb., a
S na który uprzejmie zapraszają go-po- 
4 darze [267J.
3 lir. .Weliyńfiti},
jtki,OobrognJs!ii,

Aiwry.

Nakładem i cscionkami Ludwika Merrbacha w Posnaain.
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